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dopłaca się 60 hslerzy;
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W Niemczech miesięcznie 3 H. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 P
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OgłOSZflll.
Za jeden wiersz petitów; albo je^o miejsce 20 halerzy 
Za jeden w iem  petitowy w rnhryce Nadesłane 40 ba‘eny  
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o dubach, zaręczynach i inne prywatne ka 

manikaty po Kromce ta jeden wiersz atitowy 
6Ł halerzy.

Humir po]iiyiczy:

Adres: „Dziennik Paiskl“ — Lwów, plaa Marjaokf i. )
Telefonn Nr. 171. ■ffihodzi 2 raz; <iziiiiiii.

we Lwowie: 
poranny . . .  i  halerze 
wiecsomy . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerz,
wieczorny . . (0 halerzy

Germanizacja z —  grzeczności.
L w ó w  30 grudnia.

W niesiona na pierwszezn posiedzeniu sej- 
mowem interpelacja p. Michalskiego, w sprawie 
zamianowania inspektorem sądów w Galicji 
wschodniej urzędnika, który nie włada urzędo­
wym tych sądów językiem, t. j. polskim, — 
dotknęła wrzodu, który kraj nasz toczy od dłu­
gich lat dziesiątków i — pomimo wszelkie na­
woływania prasy — nietylko nie ustępuje, ple, 
przeciwnie, coraz większe przybiera, rozmiary.

Słusznie żalił się poseł miasta Lwowa, ie  
rozporządzenie językowe z r. 1869 zostało w 
znacznej mierze do dnia dzisiejszego m artwą 
luerą. My powiemy więcej: nietylko nie wyru­
gowaliśmy niemczyzny z wielu urzędów i in- 
stytucyj publicznych, ale s a m i  szerzymy ją  i 
utrwalamy coraz więcej w szkolnictwie, w świę­
cie handlowym i przemysłowym. Już ś. p. Jau 
Lam walczy! z zasadą namiestnika Golucnow- 
skiego, który usiłował był wszczepić w społe­
czeństwo przekonanie, iż bez niemczyzny Polak 
galicyjski nic nie potrafi osiągnąć. Hasło to tak 
wżyło się n nas, że za czasów Bobrzyńskiego 
całe szkolnictwo nasze zorganizowano w ten 
sposób, jak gdyby głównym pizedmiotem nau­
kowym był języt niemiecki, a niemal ubocznym 
— polski. Język niemiecki uczyniono u nas nie 
środtiem  oświaty, ale w a r u n k i e m  k a r j e r y  
dla młodego człowieka; więc cóż dziwnego, 
skoro w samem społeczeństwie znajduje on ty­
lu zwolenników P

Poseł Michalski opowiedział sejmowi wypa­
dek, gdzie rząd nie uwzględnił praw językowych 
Galicji. My, niestety, zmuszeni jesteśmy dodać 
do tej interpelacji fakt, który na sprawę ger­
manizacji naszych urzędów, nierównie gorsze 
rzui-a światło. Oto, co nam donoszą z Kra­
kowa :

.Kiedy gwi.lt pruski we Wrześni obudził 
z letargu nawet najgłębiej uśpione serca pol­
skie na całym obszarze ziem Rzeczypospolitej, 
kiedy poczucie narodowe! godności ogarnęło 
wszystkie sfery narodu, ześrodkowując się w ha­
śle: .Brońm y praw naszych*, — w tej właśnie 
chwJi zaszedł w dyrekcji poczt galicyjskich, 
obsadzonej polskimi urzędnikami i mającej na 
czele Poiaka, fakt, który ilustruje, jak dalece 
w zbytniem służalstwie, czy w pogoni za karje- 
rą, sami te prawa dobrowolnie gwałcimy. Urzę- 
iowym językiem poczty jest wprawdzie zawsze 

ji-sscze język niemiecki, ale di* spraw  osobi­
stych istnieje wyjątek. Sprawy le, na mocy roz­
porządzenia ministerjalnego, m ają być prow a­
dzone po poisku. W ostatnim ezasie toczyło .się 
w tej dyrekcji dochodzenia dyscyplinarne i od­
nośny urzędnik — stosownie do przepisu — 
spisał z interesowanymi protokoły w języku 
polskim. Kiedy akta te przedłożono dyrektorowi 
poczt p. S e f e r o w i c z o w i ,  tenże z w r ó c i ł  
j e  r e f e r e n t o w i  z poleceniem, ażeoy je spi­
sał na nowo, ałe w języku — n i e m i e c k i m . . .  
Polecenie swe umotywował p. Seferowicz przy­
puszczeniem, że akta — mogą odejść do Wie­
dnia, a tam  do polsku gotowi nie zrozumieć!*

Tyle nasz korespondent.
Napozór fakt drobny, ale z uwagi na za­

sadę i motywy, bardzo znamienny. Dowodzi on, 
że nie zawsze Wiedeń nas, ale częstokroć m y  
Wiedeń geruunizujemy przez uprzejmość takich 
ugrzec^nionyth dygnitarzy, jak p. dyrektor poczt 
galicyjskich. Wszakże me nasza troska o to, 
ażali w odnośnym departamencie ministerstwa 
handlu raczy być ktoś. rozumiejący po polsku. 
Nam przysługuje p r a w o  spisywania tego ro­
dzaju aktów w języku polskim, a wówczas o b o ­
w i ą z k i e m  ministerstwa jest, postarać sh  o

referentów Pokków , którzyby te akta w Wie­
dniu załatwiali. Postępując podobnie, jak to 
uczynił p. Seferow.cz, nietylko zrzekamy się 
praw  nabytych w kraju, ale nadto wskazujemy 
rządowi, iż polscy urzędnicy w ministerstwach 
nie oą wcale potrzebni. Czy można się dziv .ć, 
że nawzajem rząd nie liczy się z naszemi pra­
wami i przysyła do Galicji urzędników, którzy 
nie władają urzędowym językiem kroju?

Wypadek powyższy wskazuje, że peccatur 
jx tra  et intra muros illiacos i nietylko przeciw 
zewnętrznemu wrogowi, ale przeciw służalcz imu 
germa ni/atorstwu w samym narodzie bronić się 
należy, chociażby przez podawanie tego rodzaju 
wypadków pod pręgierz opinji publicznej.

Krzywd; Rusinów w powiecie 
starosamborsklm.

II. Z tych samych powodów pojawiają słę 
od cZaSU do czasu w Dile najzlośiiwsze wycie­
czki przeciw nauczycielstwu, a względnie kiero­
wnictwu 5 ki. szkoły w Starym Samborze po­
mimo, iż każdy, kemu prawda leży na sercu, a 
nie kłamstwo i nienawiść, uznać musi, iż szko­
ła tut. od czasu, gdy kierownictwo w niej objął p. 
Szumski, podniosła się pod każdym względem. 
Dość wspomTeć, że frekwencja w tej 3zkole 
wzrosła w dwójnasób, przez co większa ilość 
dziatwy także i ruskiej ma sposobność korzy­
stać z oświaty, w szkole zapanował ład i po­
rządek, karność u dziatwy znacznie się popra­
wiła, pobożne pieśni ruskie przed i po nauce 
rozbrzmiewają po salach naprzemian z pol- 
skiemi, młodzież obrz. greek, uczęszcza w nie­
dziele i święta regularnie pod nadzorem nau­
czycielstwa do cerkwi, język ruski traktowany 
jest nu równi z polskim, a znaczenie szkoły ro­
śnie z dniem każdym do tego stopnia, że na­
wet z okolicznych wiosek i miasteczek dziatwa 
do niej chętnie się zapisuje. Tego jednak wszy­
stkiego ci ludzie uie widzą Oni wolą pisać do 
D iła  — jak to miało miejsce w nrze 247 tego 
pisma — że nauczycielstwo przy szkole wspo­
mnianej nie mu kwalifikacji do języka ruskiego, 
co jest nie prawdą, gdyż wszystkie siły nauczy­
cielskie posiadają kwalifikację do udzielania te­
goż języka, a czy winą jest władzy, że na 10 
sił nauczycielskich nie ma przy powyższej szko­
le ani jednego Rusina ? Ską dże ich wziąć, skoro 
na 7 kandydatów, którzy się w bieżącym roku 
podali, znalazło się zaledwie dwóch Rusinów, któ- 
„-Z7 -otrzymać rcuekni na jwsi, glzie jest
wykładowy język ruski. Niechże Więc ci pseudo- 
patrjoci zamiast krzyczeć w Dile, zacbęc-ą swym 
patrjotyzmem do udawania rię nauczycieli R u­
sinów na zagrożone przez Polaków posterunki, 
a w braku tychże niech porzucą intratne posa­
dy, niech nie drą chłopa ze skóry, ale niech 
chwycą kaganiec oświaty w swe lęce i skosztu­
ją  chleba nauczycielskiego, a zrzudnie im mina. 
Do ofiarności, do puświęceń ci ludzie jedna* 
niezdolni!

Zamiast zwrócić uwagę, aby w cerkwi pa­
nował ten sam pietyzm, co w kościele, ażeby 
parafjanie nie zachowywali się w cerkwi nieraz 
jak w gospodzie, ci ludz!e wolą pisać do D iła  
nru 247, że prowadzenie dzieci do cerkwi wy­
gląda na skandal, bo nie wiedzą, kiedy m ają 
wstać, a kiedy klęknąć. Chociaż to twierdzenie 
jest bezczelnem kłamstwem, to iednak ciekawa 
rzecz przeciw komu ten zarzut skierowany? 
Wszak nie do nauczycielstwa, ale do duchowień­
stwa należy pouczać dzieci, jak się m ają w cer­
kwi zachować!

A czy w Terszowie i Spasie, miejscowo­
ściach powiatu starosamborskiego, winien także 
nauczyciel czy nauczycielka, że tam t. duszpasterz,

mając szkołę, zwłaszcza we wsi pieryucej, tuż 
obok plebsnji, nie udziela wcale az iecuS  rel.gj 
obrz. greek, a takich wypadków nldiezyćby 
można więcej. Gdy więc nietylko religja aie 
niekiedy i oby czaje ludu ruskiego cierpią z przy­
czyny samycbże Rusinów i cc z żalem wyznać 
trzeba, samego duchowieństwa, które przecież 
powinno stać na straży religijności i obyczajno­
ści ludu ruskiego, Duo o tem uic uie chcą wie­
dzieć, ale uatomiasc o rak ważnych sprawach 
jak czy na budynkach szkolnych w Starym Sam- 
Dorze znajduje się jeden, czy dwa napisy, stara 
się dowiedzieć aż przy pomocy specjalnych ko­
respondentów, aby wyciągnąwszy z tego naj- 
fałszywsze wnioski uderzyć w surmy rzekomych 
krzywd i ucisku Rusinów. Czy to uie rrcyza- 
bawue?

Z targów pieniężnych.
W i e c i e ń  28 grudnia.

(fr.) W  tutejszych sferach giełdowych roz­
wijają coraz silniejszą agitację za tern, aoy 
skłonić rząd i parlam ent do wydania pewnych 
u ‘g dla giełdy, a przedewszystkiem do zmiany 
obecnego ustawodawstwa o opodatkowaniu o- 
brotów giełdowych. Zachętą pod tym względem 
dla giełdy tutejszej jest ta  ofcohezneść, że po­
dobne usiłowania berlińskich'* sfer fiaasowyeh 
bliskie są urzeczywistnienia, gdyż rząd niemie­
cki, nie chcąc sobie zrażać zupełnie potę­
żnych sfer giełdowych, zwłaszcza w obecnym, 
trudnym  okresie wałki o projekt nowej taryfy 
celnej, wypracował już i przedłoży! radzie 
związkowej projekt ustawy, zawieiającej bardzo 
cenne ulgi dla giełdy.

Przed kilku dniami była deputacja repre­
zentantów tutejszej kulisy gielduwej na audjen- 
zji u ministra finansów i wręczyła mu obszer­
ny memorjał, w którym wskazano na to, jak 
wielkie znaczenie ma ala państwa silna, pra­
wdziwie żywotna giełda, a jak bardzo nie do­
staje tych przymiotów naszej giełdzie, wrzeko- 
mo skutkiem ucisku podatkowego i nieżyczli­
wego traktowania jej prz«z rząd i parlam ent i 
przedstawiono w końcu potrzebę przyznania 
giełdzie pewnych koacesyj, niemal jako... ko 
nieczność państwową. Minister przyjął deputa' 
cję bardzo grzecznie, ale oświadczył, że w par 
lamencie nie może poruszyć tej sprawy, bo 
tam wieje obecnie prąd nieprzychylny dla gieł­
dy, przyrzekł jednak zastanowić się nad tem 
(każdy minister zawsze to przyrzeka), czy uie 

'J dc się ądmmigtęacyjnemi zarządzeniami w jakiś 
sposób przyjść g ła z ie  z Nisrflgłjgc to
nadzieja, bo w drodze adnrm stracyjnej podat­
ku giełdowego ani znieść, am zniżyć nie mo­
żna — a o to głównie idzie sferom giełdo­
wym.

Sprawa wykupna wczystkicn linij tram waju 
wiedeńskiego z pożyczki 285 miljonów koron, 
którą gmina miasta Wiednia zaciąga, zaskoczyła 
do pewnego st pnia giełdę. Nikt bowiemdnió 
mógł przypuszczać, aby tego rodzaju wi l«fc 
transakcje załatwiano z tak piorunującą szyb 
kością. Spekulacja giełdowa nie miała nawet 
czasu wyśrubować kursu akcyj tramwajowych 
w górę przed zawarciem przez gminę urno wy o 
wykupno i oznaczeniem ceny wykupna każdej 
akcji na 300 koron. To też wielkich spekulan­
tów giełdowych ogarnia teraz pewne uczucie 
wstydu, że dali się burmistrzowi Wiednia wy­
prowadzić w pole i nie przewidywali wcale, iż 
owo nieustanne nakładanie przez zarząd gminy 
na towarzystwo tramwajowe horrendalnych 
grzywien po kilkadziesiąt tysięcy koron, miało 
ostatecznie na celu glówuie przygotowanie grun­
tu dla możliwie najkorzystniejszego wyLupna 
sieci tramwajowej przez gminę. Wreszcie i w

tem widzi giełda dowód, iż zarząd gminy okazał 
się sprytniejszym od zarządu towarzystwa tram ­
wajowego, że interes o wykupno zawarł przed 
zaprowadzeniem rurhu elektrycznego aa  wszy- 
stk.ch linjaeh. Po zaprowadzeniu bowiem ruchu 
elektrycznego rentowność tram waju musi się 
powiększyć, a zatem i cena wykupna musiałaby 
być znacznie wyżeza. Wszystkie ee szanse przy­
szłości akcjonarjusze tramwajowi stracili bez­
powrotnie, a gm!na, jak się zdaje, zrobiła do­
bry interes. Nie będzie ona jednak prowadziia 
technicznego ruchu na linjaeh tramwajowych 
we * .asnym zarządzie, lecz powierza to na sze­
reg lat firmie Siemens & H uske. Nie- hęć sfer 
finansowych do zarządu gminy Wiednia, z po­
wodu tego wyprowadzenia ich w pole w spra­
wie tramwajowej objj wia się obecnie w po­
gróżkach, że odtąd sfery te bęaą o wiele ostro­
żniejsze, ilekroć im przyjdzie zawierać jakikol­
wiek interes z gminą.

Skargi producentów cukru na fatalne czasy, 
stają się coraz głośniejsze. Jeszcze nigdy bowiem 
cena cukru nie była tak niską, jak obecnie, 
a konjunktury ogól no-s wiato we nie uprawniają 
do nadziei, że te stosunki muszą się poprawić 
w niedalesiej przyszłości. Raczej przeciwnie na­
leży się obawiać, że stosunki te jerzcze bardziej 
się pogorszą, bo nadprodukcja tego artykułu 
przybiera zatrważające rozmiary. Oto np. tego­
roczną produkcję cukru oblicza znany statystyk 
F C. Licht z Magdeburgu na 6 .71U.00O 000 ki­
logramów w Europie, a na 3 520 000.000 kilo­
gramów w krajach zamorskich, razem więc na 
10.230,000.000 kilogramów, tymczasem konsum- 
eja cukru na całym świecie wynosi obecnie
9.130,000 000 kilogramów, to znaczy, że pro­
dukcja będzie o przeszło miljard kilogramów 
większą od zapotrzebowania.

Towarzystwo akcyjne, dzierżawiące prawo 
urządzania loreryj klasowych na Węgrzech, 
skarży się, że ludność węgierska, jakkolwiek ma 
wielki pociąg do wszelkich gier, jeszcze jakoś 
u e zasmakowała w loterji klasowej i że gdyby 
mu przyszło < g.aniozyć się do zbytu lusów w 
samych tylko Węgrzech, to cały interes nie ren- 
towałby się. Ale losy’ węgierskiej loterji klasowej 
sprzedawane są w znacznych ilościach we F ran­
cji, Algkrze, Ameryce i Tunisie i stały się 
prawdziwym artykułem eksportowym i ten 
eksport przynosi takie dochody, że akcjonarju­
sze towarzystwa otrzymują przeszło 10% dywi­
dendy. Czyni ono usilne starania, aby rozpo­
wszechnić zbyt swoich losów także w Austrji i 
w N.emczech, jakkolwiek to jest zabronione.
WasHalr? poczty 6<«strjaei.te i n.cn.ierkie rozwi­
nęły nadzwyczajną czujność i całcmi masemi 
zwracają przesyłki węgierskiego towarzystwa lo­
teryjnego nied iręczone. Na poczcie budapeszteń 
s siej nagromadź ło się tych zwróconych z Au­
strji i Niemiec przesyłek takie mnóstwo, iż to ­
warzystwo loteryjne musiało je sobie zaorać na 
kilku wozach.

sJSytuacja w Transwaalu.
Ostatnie wieści o klęsce Anglików, zadanej 

jednemu z oddziałów przez D ew eia; wieści o 
nuwym plan:e operacyj wojennych, przedsię- 
tym przez Daweta i B ithę, zaatakowania A n­
glików z dwu stron, od strony tz. 3w ari-K a- 
prów i Natalu, zdawają się potwierdzać przy­
puszczenia wielu pism, że do ukończenia wojny, 
trwającej trzeci rok wŁAfryce południowej, bardzo 
jeszcze daleko.

Anglicy, przyjmując wyzwanie B jerów , za­
pewne ani nie przypuszczali, że wojna przecią­
gnij się czas tak długi. Miał to być tylko .sp a ­
cer* do stolicy Transwaalu i już na Boże Na­
rodzenie r. 1899 spodziewali s ę  Anglicy obcho­

dzić swój .Ghristmas* w Pretorji, a jednak do­
piero w sześć miesięcy potem, w dniu 5 czer wca 
1900 r., wkroczył lord Roberts do stolicy trans- 
waalskiej.

Nadzieje miłych świąt w murach Pretorji 
zawiodły i w następnym roku. Boerzy odpowie­
dzieli na proklamację przyłączenia Transwaalu 
do Anglji wkroczeniem do kraju Przylądkowego, 
skąd uie wyparto ich do dzisiejszej chwili.

W  kilka dni po ówczesnem Bożem Naro­
dzeniu. dnia 29 grudnia i500 r., zmusili Boerzy 
we wschodnim Transwanlu pod Helwetją pułk 
liwerpoolski do złożeius broni.

Wszystko to przypomiano obecnie pc na­
dejściu ostatniego biuletynu lorda Kitcbenera 
o szeregu świeżych porażek broni angielskiej 
w Afryce południowej i o nowem ożywieniu się 
pailyzantki. Ciężko raniony, ba nawet poległy, 
bohater sprawy narodowej, Krystjan Dewet, 
ocknął się z letargu i zadaje znowu Anglikom 
ciężką pracę.

Obrał on za widownię swych operacyj pół­
nocno-wschodnie okolice Oranji, czyli zachodnie 
stoki gór Smoczych. Nie ma dnia prav le, 
w którymby Dewet nie turbo wal Angików.
W dniu 18 b. m. napadł pułkownika Dartnella
pod Laudesbergiem w okolicy Betnleem i H arry- 
smitbu, w d. 21 bm. Mac Mickinga pod Vrede-
fortem, a w d. 22 bm. zaszła krwawa bitwa
na Tafelkopie, gdzie pułkownik angielski Damaut 
poniósł cięż&ą ranę.

Wszystkie te potyczai, aczkolwiek Boerzy 
zgodnie z zasadą przymusową partyzanta! za­
wsze cofnęli się ostatecznie, byty dla Anglików, 
jak widać z listy strat i z zawartości biulety­
nów, niekorzystne.

Na północy ponieśli oni nawet ciężką klę­
skę ze strony Boerów, stojących pod komendą 
gen. Botby. Gen. Spens donosi bowiem, że 2u0 
żołnierzy piechoty konnej dało się zaskoczyć w 
okręgu transwaalskim B ginderlyn oddziaiowi 
300 boerów i 40 arajowców, dowodzonych 
przez Britza. Część Anglików poległa lub pod­
dała się, zauim Spens mógł dotrzeć na pole 
walki z pomocą, barn on stwierdza, że straty 
angielskie byty tu bardzo ciężkie.

Szczęśliwszy był pułkownik Mackenzie, któ­
ry zaatakował oddział B rrenda Smitsa w okręgu 
Karoliny w dniu 19 bm., sześciu Boerów zabił 
a 19 wziął do niewoli, tudzież pułkownik P arts , 
który dnia 19 bm. w okolicy Nylstroomu za­
atakowany nocą przez Mullera Tnchaidta, do­
padł go ze stia tą  ośmiu zabitych. Po stronie 
an»$: ! .kie, było siedmiu zabitych, a sześciu ofi- 
corow i -tu S2t reg wcow rannych.

Nie są to klęski angielskie, xi8 dowodzą ra ­
zem, jak  daleko jeszcze uo istotnego podooju 
o tu  walecznych ropobLk. Nie dziw, że na biu­
letyn Kitibenera odpowiedział generalissimus 
angielski, lord Roberts, odezwą, wykazującą 
prtrzebę wysłania nowych posiikow do Afryki 
południowej, ale takich, które potrafiłyby przy­
stosować się do tamtejszych w aruntów  życia 
obozowego i wojny partyzanckiej.

Papież o rozwodach.
Na ostatnim konsystorzu papież oświad­

czy! w swej mowie, że radby mówić o rzeczach 
radosnych, ale musi wspomnieć o przykrościach, 
wśród których upływają ostatnie jego lita . 
Przyczyny zaniepokojenia katolicyzmu są różno­
rodne i bynajmniej nie lekkie. Papież nie chce 
om .w iać wszysttieb, lecz ograniczy się do omó­
wienia rzeczy, zmierzającej do podkopywania 
wiary i obyczajów, a której papież nie może 
pominąć milczen*em, mianowi ie jest to projekt 
ustawy o rozwodzie, który ma uzyskać we W ło­
szech moc obowiązującą. Ojciec św powie-
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CHIMERA.
Powieść i  życia artystów .

— To jest soczysty pędzel! — zawyroko­
wał. — Ten człowiek mr. talent i prawdziwie 
malarski tem peram ent. Ale trzeba koniecznie, 
żeby wyjechał. Mówił mi ten, jakże go tam, 
Sieradzki, że się trochę przez grę zł szargał., no 
ja  to rozumiem. Ja  mu pomogę, ja lubię 
pomódz rodakowi, niech wyjedzie. Jeżeli on 
gra, jeżeli on ma długi, to jest ta*a beczka 
Danaid, to  znpelnie dna nie ma, tam  ws; j  stko 
wlezie. Niech on koniecznie wyjedzie. Teu 
obraz ja już widziałem u Poireau, on mi 
się podobał, ja go kupię. Ja sobie teraz me­
bluję willę w Billancour, taką małą, kawa-

4 lerską wilię, to mi tam  będzie potrzeba jaki 
ładny tawałek ciała, a to jest bardzo ładne 
ciało, ja się znam... Ja za to duże płótno dam 
pięćset franków, a za te dwa akty akademickie, 
zapłacę dwieście pięćdziesiąt, no trzysta frau- 
ków, to razem ośmset.

Witold slutbal i uszom własnym nie wie­
rzył i nie dlatego bym.jmn.ej, ażeby obrazy 
były ocenione nad wartość, owszem, mogło tc 
nawet w pewnych warunkach uchod"ic za do­
skonały interes dla barona, ale dziwiło go, iż 
ubił sprawę tak szybko i gładko.

— Jednakże w czepku się rodził ten chło­
piec — myślał sobie — jeżeli spada, to spada 
jak kot: na cztery łapy.

Otrzymawszy pieniądze, wziął sobie za punkt 
honoru, nie wypuszczać ich z ręki, lecz przede- 
wszyatkiem załatwić sprawę z Lucasem, a resztę 
wręczyć Mironowi aopiero na dworcu kole­
jowym.

— Niech wraca do kraju, niech ucieka od 
tego obrzydliwego kotliska, wrzącego namiętno­
ściami ; niech w zaciszu polskiej wsi, zapomni
0 kartach i odda się sztuce, którą zaniedbywał 
wśród ciągłego podniecenia w wielkiem mieście.

A właśnie Witold radził, ażeby Miron za­
jechał wprost do jednego z drwnych wspól­
nych kolegów, który odzie# .czyws’ży po rodzi­
cach majątek w łotużyńskLfli) rzucił malarstwo
1 dziś bardzo przyzwoicie jB Liodaruje.

F an Łącki maluje ^ J ^ d z i e  jeszcze akwa­
relowe pejzaże, ale całkiem po dy-
letancku, natomiast zamożny i obszerny dwór 
jego, stał się ostoją dla skołatane-braci w Apo- 
linie.

Jeżoli któremu z malarzy lub rztźbiarzy 
brie  krućho na warszawskim bruku,Wyjechał jak 
w dym do Szezyrowa. i znajdował tam wywczas 
i d t>rą kuchnię. ,

P an  Tadeusz, przyjmował wszystkich z otwar- 
temi rękami, karmił, poił, fetował, dostarczał 
farb, płótna, gliny — istry raj na -em? W i­
told spędził tam parę tygodni Łeszłego U ta i 
teraz wspomnienie tego czasu zrodziło w duszy 
bezdenna tęsknotę. Przypomina sobie ciche wie­
czory letnie, jak siedział marząc nad brzegiem 
stawu, wsłuchany w rechotanie żab, w mono­
tonny turkot kól młyńskich i w plusk wody, roz­
bijającej się w upuście. Naokoł snują się mgli­
ste opary, powietrze przesycone orzeźwiającą 
wilgocią, pachną trawy, pachnie odurzająca ta- 
wuL, któ.ej miękkie, puszyste, biało-zielonawe 
kitki zamieszały się, gdzieś wśród wikliny nad­
brzeżnej... To znowu ranne słonko idzie po zie­
lonej łące, usianej zlotem jaskrów, a skrzy ,ię 
tęczą w kroplach rosy — idzie słonko po aksa­
mitach zielonych i mieni się srebrną rosą.

Hej, hej, do łąk naszych pachnących, do 
pól złoconych, do lasów żywicznych, hej!... Te­
raz tam jesień nadciąga — przepiękna jesień 
polska, strojna w czerwień i złoto i wszystkich

barw najcudniejsze tony. Posiniał bór w oddali; 
jakże jasno żoici się przed uim delikatny włos ; 
białej płaczki — brzozy, jak głębokim fioletem j 
mienią się zorane skiby czarnej roli, wśród \ 
młodz'eńezej zieloności ozimych runi!

Klony pobladły 'iść rzuciły juz na ziemię, 
a od liści tych zdeptanych stopą, . bije silna, 
niepokojąca woń melancbolji...

Jakże zapragnął znaleść się tam w jednej 
chwili, wśród swuich, wyrwać się z tego stra­
szliwego Paryża, który znienawidził całą duszą, 
który mu dal dotąd tylko głod, nędzę, cierpienia, 
który mu rozdarł serce na dwoje, osłabił wolę, 
zaćmił wzrok, przepoił duszę niewiarą w ludzi, 
w cnotę, w ideały. Miłość, kobieta, pani de 
Rocher — kaprys, kaprys zapłacony! Br r l  Si­
wowłosy 1 tarzec, dziedzic szanownego nazwiska
— porte bonheur rozgorączkowanych grą kobiet
— pośrednik uciech...

Miron, przyjaciel — Jaw ny druh serdecznj, 
przegrywa pieniądze biednej dziewczyny, sprze­
daje cudzą własność...

Ta cała szajka szulerów!... A sztuka?!
Baron Meyerhof potrzebował do kawaler­

skiego mieszkania ładnego kawałka ciała... H*, 
h a ! czyż warto doskonalić się, mozolić, z takim 
znojem wdzierać na szczyty aityzmu, ażeby ła­
dnym kawałkiem ciała udekorować willę panu 
baronowi?

Co zyslrał, co zrobii, co zyszcze dalej?
Sprzeda baronowi temu lub owemu figurkę, 

wymodeluje portret opasłego bankiera, a może 
zacznie poszukiwać lekkiego chleba w mętach 
wielkomiejskich, jak Sobol, jak Miron... może 
rume w przepaść nałogu, jak Bouecki.

Niby nieopatrzny płjw ak wpadł na wir 
otchłanny i porwany prądem kręci się na m iej­
scu, utrzymuje się resztkami sil ua powierzchni, 

i Ale sił zbraknie i otchłań wciągnie go fatalnie.
Ratunku, ra tu n k u !

* Wrócić do kraju dziś, zaraz, natychm iast!

Tam wśród swoich, wśród swego społeczeństwa, 
może być użyteczny, może pracować owocnie, 
tam znajdzie gruut pod nogami, oparcie — tu 
jest liściem oderwanym od drzewa, wiotką 
igraszką, rzuconą, na wolę przepotężnych ży­
wiołów.

Gdyby mu Miron chciał oddać teraz sto 
franków, pojechałby z n>m razem. Podróżo­
wałby możliwie najtaniej — czwartą klasą... 
piechotą by resztę drogi odbył... GdyDy mu choć 
pięćdziesiąt fransów oddano

Miron jednakże miał za wiele swoich wła­
snych potrzeb, ażeby mógł dzielić się z kimkol­
wiek skromnymi funduszami.

— Chłopie kocnauy! — rozczu'il się — 
duszę bym ci oddał, ale zastanów  się: jakże ja 
sobie z tą  odrobina dam rady. Za to, słowo 
honoru daję,- że skoro tylko stanę w kraju, w 
tej chwili odeszlę ci dług cały. Nacągnę Łąc­
kiego, albo tego bankiera, com u niego lekcje 
aawal, albo kogokolwiek... jednem słowem, mo­
żesz być najpewniejszy, że ci zawodu nie zro­
bię. Wierz mi, ze wszystkich świństw, jakie 
mam na sumieniu, twoje pieniądze i tej biednej 
Kiary, najbardziej mi dolegają, ula'es d też 
o was przedewszystk.em będę myślał.

— Mój Bo*e — zwrócił nagle tok rozmo­
wy. — Mój B iże, co ja  pocznę z tą nie­
szczęsną dziewczyna, j a t  jej o tym wyjaździe 
powiedzieć?

Siedzieli w mieszkaniu Witolda Miron, 
który wyszedł rano ze szpitala, do siebie wcale 
nie zaglądał.

Nie chciał się z nikim widzieć, ażeby uni­
knąć wszelkich wyjaśnień, a przedewszystkiem 
bał się rozmowy z kocnansą. gdyż czuł, iż mo­
głaby go zachwiać w postanowieniu wyjazdu, 
a wyjechać miał dziś jeszcze popołudniu koleją 
północną,

Odniósł więc tylko osobiście Van Dycka 
Lucasowi, przyczem uawymyślał mu buńczu­

cznie za podejrzliwość n.czem nieuzasadnioną i 
za szarpanie jego dubrej sławy w czasie, kiedy 
on nieprzytomny walczył ze śmiercią na łożu 
ozpitalnem,

Pozaten. inne sprawy załatwili prz ja- 
ciele, a on w tabakierce Witolda oczekiwał 
oznaczonej godziny opuszczeni Paryża, pełen 
żalu i rozrzewnienia. Pozostało już tylso uwia­
domienie Klary.

Miron siadał kilkakrotnie do pisania, ale 
darł listy i chodził po ciasnym posoju, ciężko 
zamyślony. Wreszcie stanął przed rzeźbiarzem.

— Nie, ja do niej napisać nie potrafię, 
nie umiem znaleźć foimy. . boję się zaskoczyć 
ją  nagle... Słuchaj, jeszcze jedną, jedyną, 
ostatnią przysługę mi wyświadczysz. Pójdziesz 
do Klary...

— Nie — odparł ten stanowczo.
— Musisz.
— Za nic na świecie.
Miron nie zrażał się i nalegał w dalszym 

ciągu.
— Nie mogę uapisać poprostu: żegnam cię, 

bom jej winien troebę grosza — dziewczyna 
jest gwałtowna, powie, żem ją  okradł, wyzyskał 
i porzucił...

— Tak wygląda.
— Ależ ja  chcę zwrócić tę głupią sumkę, 

ja  zwrócę, ale znowuż nie podobna o tem pi­
sać — miałaby czarne na bialem, przyznanie 
się, żem brał pieniądze od dziewczyny... Nie, 
nie możesz tego wymagać odemnie. Dowód, 
na piśmie... wszyscyby wiedzieli, cala dzielnica, 
ja  ją znam. Nie!

— Dziwne skrupuły — skoro wziąłeś...
— A już ja  wiem — wybuchnął nagle 

malarz — już w iem : chciałeś powiedzieć, że uie 
mam uie do stracenia. Tak, zapewne, upadłem 
bardzo nizko. Zapomniałem się aż do podłości, 
szaialeąi.. opętaia mię ta  nieszczęsna mania 
wygrania... aai. n a s t

W i k t o r  J a s i ń s l d  • Składy;
Lw cw  Słov*0jli*(0 1. 2 (mpnadn głównej porał,).

S tn c i t ln a  Bpprpx*n"_ncjn dln Galicji i  Bukow iny 
FABWKI KOI pi WĄSKOTOROWYCH *

T E I N  & K O P P E L

urządzają I dostarczają aoleja palia , la- 
aawa, przaaaśaa I s ta ła , lałunaatywy, * a -  
H iW  r« n a ity a h  kaaatrakayj, szy iy , itd.

ł i r a a s to r ru r  H s a t a t t i t .
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dział: Jeżeli w iek podeszły ma jeszcze jakąś 
pow agę, jeżeli glos papieża jeszcze posiada  
w p ły w  jakikolwiek, a m iłość jego ojcowska do 
w spólnej ojczyzny coś jeszcze znaczy, to  papież 
btosuje nietylko ostrzeżenie, ale i prośby sw e  
do W szystsich, którzy będą pow ołani oddać 
glos sw ój o ustaw ie tej, już całkowicie zreda 
gow anej. Przez wzgląd na to, ca odziedziczyli 
oni jako św ięty  i drogocenny spadek, niechaj 
odrzucą ow ą ustaw ę i niech zważą, że mai 
ień stw o  chrześcjańskie jest prawem  św iętem , 
osobistem , nierozwiązalnena i na prawach bo- 
fkicb opartem .

Żadna ustaw a ludzka nie obali n igdy tego  
boskiego praw a. Ojciec św . szczegółowo rozwija 
zapatryw ania sw e na św iętość i nierozerwalność 
m ałżeństw a katolickiego. Zastanawia się nad 
stosuakiem  jego do ustaw odaw stw a p aństw o­
w ego i w yw odzi, jakie szkody wyrządza rozw ią- 
zalność m ałżeństw a rodzinie, społeczeństw u i 
ludzkości. P oniew aż potęga Każdego państw a  
ściśle j ; s t  zw iązana z czystością obyczajów  lu­
dności i upada, gdy obyczaję się  psują, przeto  
oczyw istą  jest rzeczą, jak wielkiem nieszczę­
ściem  publicznem  i prywatnem  m usi być za­
rządzenie, przyczyniająca się do zepsucia oby­
czajów. Papież wyraża nadzieję, że ci, którzy 
pośw ięcają się polityce, n ie zam kną sw ych serc 
dla religji o jców  i zachow ując zdrow y sąd w  
tej spraw ie, n ie pozbaw ią się owej roztropno­
ści, Która z natury jest udziałem  W łochów .

Mały fejleton.
Sienkiewicz w  W atykanie*)

Przypom inają sobie zapew ne czytelnicy, że 
po przetłóm aczeniu ,Q u o  vadi3*? na język w ło­
ski, znaleźli się krytycy, którzy autorow i tego  
arcydzieła robili zarzuty ze stanow iska archeolo­
gii chrześcjańskiej. Zjawił się — m ówili — ja ­
kiś pow ieściopisarz transmontanus i ośm iela się  
pisać, że św . P iotr w  03tranium  nauczał, a to  
nieprawda.

Że Sienkiew icz pisze, zawsze op arty  na d o ­
kum entach, o tern miałem  sposobność naocznie  
się przekonać.

Odwiedzałem  autora trylogji w ów czas, gdy 
dopiero dwie jej części były skończone. W  m ie­
szkaniu tym czasow em , nieurządzonem , zastaliśm y  
Litw osa literalnie wśród książek, gdyż znajdo­
wały się one w szędzie: na pólkach, na stoliku, 
na m eblach, na ziem i i to  w  taaiej ilości, że 
przejść m iędzy niem i trudno było. Gdy brat 
m oj zapytał daw nego towarzysza ło w ó w  litew ­
skich, kiedy skończy „Pana W ołodyjow sk iego', 
natenczas Sienkiew icz, zwracając sw e przepiękne, 
a tak słodkie oczy gazeli na stosy  książęk, leżą ­
cych aa ziem i, a wystających aż nad stół, rzek ł: 
„Jak to przeczytam , to skończę*.

Jeżeli takiej pracy w ym agało napisanie „Pa­
na W ołodyjow sk iego,' po dokładnem  już zba­
daniu tej epoki, jak to w idać w „Ogniem i m ie­
cz em ' i „Potopie* —  to jakiegoż ogromu pra­
cy i erudycji, jak dokładnego poznania św iata  
pogańskiego i chrześcjańskiego w ym agało „Quo 
v id k  ?* T o  też autor tej pracy przygotował 
się do niej dobrze i istotn ie praw dziw i arch eo­
logow ie obalili wszelkie zarzuty, czynione mu  
przez dyletantów .

Lecz uw ieńczenie niejako jego pracy na tern 
polu przez najpoważniejsze i najkom peteatniej- 
sze osoby m iało m iejsce w W atykanie w  d. 18 
sierpnia r. b. jf

W dniu św . Joachim a, t. j. na sw oje im ie­
n iny Ojciec św . m a zwyczaj odbyw ać tak zw. 
circolo. Zbierają się w jego bibljotece pryw a­
tnej kardynałowie, arcybiskupi, biskupi, różni 
prałaci, kamerjerzy, duchow ni św ieccy i z nimi 
O jie c  św . przez całą godzinę poufaie rozm a­
w ia, zapytując o ro zm y te  spraw y religijne 
bieżące.

Otóż w  tym  roku zebranie to, tak mile dla 
jego uczestników , m iało charakter,, a to z na­
stępującego p ow od u :

Przed kilku m iesiącam i pism a liberalne 
włoskie rozpoczęły z wielkim  hałasem  wojnę  
przeciwko duchow nej komisji archeologicznej, 
do której należy zarząd i utrzym anie kata­
kum b, z zam iarem  zagrabienia ich przez rząd 
w łoski.

Jedni podaw ali za pow ód rację patrjcty- 
ezną, dow odząc, iż tem i podziem nem i przejścia - 
mi nieprzyjaciel m ógłby się potajem nie dostać 
do fortów, okalających Rzym . Ci jednak za p o ­
m nieli, iż forty znajdują się po za obrębem  ka­
takum b, a w ięc nieprzyjaciel, chcąc się do nich  
dostać, m usi wprzód forty zdobyć.

Drudzy utrzym ywali, że kom isja papieska 
nie ma odpow iednich funduszów i dość obsługi 
dla utrzym ania tych ważny: h zabytków  w po­
rządku odpow iednim . Tych znow u p rkonaly  
fakty, albow iem  specjalne pism o Bolletino di 
Archeologia, założone przez nieodżałow anego  
Ros3i’ego, dowodzi, że pieniędzy potrzebnych  
nigdy nie brakło, a n ietyU o katakumby z n m e  
są do porządku doprowadzone, jak np. św . P io ­
tra i Marcelina, św . P etion elli na v  a Ardeatina  
itd., ale now e, całkiem publiczności dotych­
czas n ied ostęp n e, jak św . N kodema. otwarte 
zostały.

Nakoniec byli i tacy, którzy w pro-t prze­
ciw nie dowodzili, żp k-uaisja ta jest bard'.o 
bogata, bo zyski ciąg lie od z wiedzających ke- 
takum by, n a liży  więc w ejście do nich op odat­
kować i sam ym  brać pieniądze.

Na te w szystkie zarzuty odpisał s kr tarz 
kom is,i m onsignor Crostarosa : „Cmentarze
podziem ne rzym siie  są  a loo  relikwiarzam i, bo  
p-zechow ują ciała św iętych, albo koście!m oi — 
b ; służyły dawniej jako stałe naiejs a nabożeń­
stw a d ’a katolików, a i teraz, w rocznicę m ę­
czenników , ofiara Mszy św . w nich się odpra­
wia. P u e to  w  jakikolwiek sposób  na nie byś­
m y się zapatrywali, w każdym r^zie z ileżn e  są 
one w yłącznie od papieża, podnieś enie więc na 
nie ręki ze strony władzy św ieckiej, byłoby  
św  ętokradzką uzurpacją m iejsca św iętego, zo­
stającego pod opieką k ościo ła '.

T o  kattgoryczne ośw iadczenie uspokoiło  
w praw dzie gorliw ość liberałów , ale papie ż pra- 
g ąc publicznie ośw iad izyc sw oje uznanie ko­
m isji archeolog:cznej, w yraził życzenie tg'ąda- 
nia tych sam ych w idoków  katakumb, rzuca­

*) Ks. A. Brykczyński pomieszcza w warszawskiem 
Słowie fejleton o pobycie S.enkiewicza w Watykanie w 
sierpniu b. r. Artykuł ten jest w związku z zirzutaini 
jakie krytycy (włoscy czynią naszemu wielkiemu pisi- 
rzowi, że mianawiciejw „Quo vadis“ nie trzymał się ści­
słości historycznej.

nych na ekran, które pp. Marocchi i Kanzler 
na odczytach archeologicznych pokazywali.

Spełniając tę m yśl papieża, w  sali kon- 
systorza w zniesiono wielkich rozm iarów bardzo 
p ękny ekran.

Na znak papieża lam py nagle zagasły, a 
na ekranie pokazała się capella graeca z cm en ­
tarza Pryscili, a dal j baptiserium, w  któreco, 
według tradycji, chrzcił św . Piotr. N ie ubliża 
to w cale tradycji, na pow ażnych dowodach c -  
partej, że książę a p jsto łó w , jak pisze S ien k ie­
wicz, chrzcił w  Chtranium, bo rzeczą je3t zu­
pełnie naturalną, że nam iestnia Chrystusa nie 
grom adził wiernych zaw sze i w yłącznie w jc-  
dnem  i tern sam em  m -ejscu, ale zarów no dla 
bezpieczeństw a, jak dogodności w iernych, swój 
pobyt zm ieniał.

N astępnie przed o z m i  w idzów  przesu­
w ały się części cm ent rzy Prysciiti, N ikom eda, 
św . H .polita, św . P iotra i Marcelina, Pi-etexta- 
ta, św . K alissta i Dom icelli.

A żeby widok podobnych do siebie kata­
kumb nie był n u ż ą y m , baron Kanzler urozm a­
icił go różnem i scenam i z życia chrześejan, 
które znow u było w ystaw ą ów czesnego sposobu  
ubierania się duchow nych i świeckich osób.

W szystkie te obrazy były  zadziwiająco do­
kładne pod względem  archeologicznym  g iyż 
stanow iły odbicie fotografp z osób żywych, we 
w łaściw e ubiory przyodzianych i odpow iednia  
ugrupow anych.

W taki m niej więcej sposób opisuje tę u- 
roczystość archeologiczną dr. Albert B ittand er 
w „Przeglądzie sztuki chrześcjańskiej' (Reoue 
de l'art chretien) z r. b. str. 5 i0 ,  którego pracę 
tu w  streszczeniu podaliśm y, jako objaś licn e 
wzm ianki o „Quc vadis", którą przytaczam y  
d o sło w n ie :

„Lecz baron Kanzler — p sze p. B. — 
chc:al już wyjść z katakum b i p rzed staw i nam  
kilka obrazów  w  p d a em  św ietle. W ybrał on w  
tym  celu celu kilka scen z ,Q  10 vadis* S en- 
kiewicza, które udały się znakom icie. O soby  
były tak doskonale ugrupowane, barwy s?at i 
otoczenia tak wiernie dobrane, że to  od tw o­
rzenie było prawdziwą przyjem nością dla oczu. 
Podziw iano więc m atronę rzymską Lucynę, u- 
cząrą pod kolum nam i atrium  syna sw egn Pre- 
textata wiary chrześcjańskiej, dalej — Lygię, 
rysującą na piasku rybę sym boliczną i t. d. 
Obrazy te przesuwały się zbyt szybko dla za 
ciekawionych w idzów  i m ożna p wiedzi ć, że 
one były najciekawszym i w ca łu n  tern posie­
dzeniu".

Tak więc i na poufnych zebraniach w a ty ­
kańskiego starca zbiera laury m sz  rodak

L W Ó W  30 grudnia 
S ta n  p o w ie tr z a . Godzin* 12 w południe: 

Ciepłota -*-0 R, Pogoda.
Ze sfer adwokackich. P p .: dr. Stanisław 

Cisek, dr. Jonasz Landaa i dr. L°jba Zausmer wpi­
sani zostali na listę adwokatów, a to dwaj pierwsi 
z siedzibą we Lwowie, a ostatni z siedzibą 
w Gródku

Z .Sokoła*. W sobotę, dnia 4 stycznia 1902, 
odbędzie się wieczornica dla członkow i ich rodzin. 
Wstę i 2 k od osoby. Zapisywać się moiaa w kan- 
celarji do czwartku wieczorem.

Na rzecz bursy gimnazjalnej w Bochni, 
odbędzie się daia 18 stycznia w salach tow. kasy­
nowego w Bochni bal Protektorat przyjęły panie 
Zdzislawowa Włodkowa i Janowa Gostz-Okocimska.

K ra d z ież . W Złoczowie w tamtejszym urzę­
dzie parafjalnym skradziono 600  koron. O kradzież 
podejrzany jest jeden z funkcjonarjuszów kancelarji 
Władysław Chorąży recte Grodzicki, który po doko­
nanej kradzieży umknął bez śladu.

Cło na książki. Jak donosi Gazeta losowań 
clo na drukowane za granicą książki polskie nałożył 
rząd r^yjski na skutek prośby, wniesionej oto przez 
dwie fir.«y częstochowskie.

Broszura rosyjska o Wrześni. Dzienniko­
wi chorwackiemu Obsorowi donoszą z Warszawy, 
że pomiędzy umiejących czytać żołnierzy rosyjskich 
załogującego w Warszawie pułku piechoty litewskiej 
rozdzielili oficerowie broszurkę rosyjską o stosunkach 
polskich pod zaborem pruskim.

Kwestja polsko-rosyjska Berliński Local 
Anzeiger dowiaduje się, że podczas pobytu rosyj­
skiego następ y tronu w Berlinie omawiano także 
kwetję po ską i że rząd niemiecki dal Rosji za­
pewnienie, iż w razie wyłonienia się niebezpiecz ń- 
stwa k * es’ji polskiej rząd rosyjski może liczyć na 
poparcie Niemiec I

W  Bernie morawskiem umarł w 67 roku 
życia, Wincenty Brandt, wybitny historyk rześki.

Obraz B óO iilina Ministerstwo oświaty zaku­
piło za sumę loO.OO ) marek sbraz Bocklina „Idylia 
morska', będący dotychczas w prywatnem posiadan u 
w Berlinie. Obraz ten przeznaczony jest dla przy­
szłej galerji nowoczesnych szt k pięknych (w Pra­
dze?). Na razie obraz będzie umieszczony w gmachu 
ministerstwa oświaty.

Zwłoki mamuta Ekspedycja polarna, wy­
słana przez petersburską akademję umiejętności pod 
wodzą Herca, w okohce Kolymska, znalazła w Śre 
dnim Kolymsku zamarzniętego mamuta Znalezione 
części mamuta będą przewiezione do Petersburga.

Nowe kopalnio słota. Frankfurter Ztg. 
donosi, że nad zatoką Posjet kr lo Gruszun w Man 
dżurji odkryto znaczne pokłady złota. Władze chiń­
skie wydzierżaw.ły wszystkie te kopalń e rosyjskim 
przedsiębiorcom za opłatą 15°/0 od dochodu brutto.

Telegraf bez drutu. Kólnische Z rg. donosi 
z Petersburga, że podług nadesłanej depeszy z Soeul, 
tarat-jszy poseł japoński zawiadom ł rząd koreański, 
że Japoaja zam.erza urządzić na wybrzeżach koreań 
skich próbną stację telegrafu bez drutu.

k a ta s t r o f a  o k r ę to w a . Jak donoszą z Goa 
(Indje przednie) zatonął na rzece Goa okręt, wio­
zący 75 pasażerów; 31 zginęło; reszta zdołała się 
uratować

O lb rzym i p o ża r . Dnia 27 grudnia b. m. o 
godzinie 3 z rana wybuchł w Moskwie pożar w wiel­
kim domu petersburskiego towarzystwa ubezpieczeń 
na placu Teatralnym. Ogień pojawił się na drugiem 
piętrze, gdzie znajdował się hotel Metropole. Zagro­
żeni mieszkańcy 60 pokojów zaczęli uciekać. Kobie­
ta, którą niedawno operowano, dostała krwotoku. 
Odwieziono ją do szpitala. Płomienie przez wentyla­
tory przedostawały się z jednego piętra na drugie, 
niszcząc wszystko po drodze. Na pomoc wezwano 
wszystkie oddziały straży. Czynnych było 7 sikawek 
parowych. Strażacy usiłowali dostać się na dach 
czteropiętrowego gmachu, ale wkrótce odcięły ich

dym i plomien:e. Trzydziestu strażaków, pragnąc 
ocalić się, zaczęło spuszczać się z dachu na gzyms 
trzeciego piętra, ale tu stracili siły; kilku było na 
pól przytomnych Na wąskim gzymsie jedni musieli 
zawisnąć, inni leżeć pól godziny. Nareszcie podano 
drabiny, poczem nieszczęśliwych zaczęto zdejmować, 
inni zaś spuszczali się po linach w stanie na pół 
nieprzytomnym. Odesłano ich do szpitala. Dwaj do­
znali wstrząśnienia mózgu, jeden utraci! oczy. 
Gmach gore dalej, uratować go nie można. Gmach 
był ubezpieczony w towarzystwie petersburskiem na 
3 ,1 0 0 .0 0 0  rubli i asekurowany w tow. zagranicznych, 
Ruchomości były ubezpieczone w towarzystwie „Na- 
dieżda* na 200 .000  rubli Na rachunek towarzystwa 
petersburskiego przypada 1| , , część strat. Straż dziel 
nie walczyła z ogniem.

M a ją te k  Rotszyldów. Ostatni bilans mająt­
kowy barona Alberta Rotszylda wykazuje niesłychaną 
kwotę l t  mihardów 116,'794.672 koron. Przyjmując 
tylko 4 % dochodu od tej kwoty, ma ttotszyld ro 
cznego dochodu 440  milionów koron, czyli 1 ,2 0 0 .0 0 0  
koron dziennie, 5 ’.000 koron na godzinę, 833 koron 
na minutę, 13 koron na sekundę.

Renty majowej posiada Rotszyld 1 24 .264 .000  ko 
ron, 4 proc. austrjaekiej złotej renty 132 milionów, 
austrjackie renty koronnej 128 milionów, węgierskiej 
złotej renty 122 miljonów, obligacyj kolejowych 22 
miljonów, 4 proc. węgierskiej złotej renty i 2 ł  mi­
ljonów, renty lutowej 70  miljonów, a renty srebrnej 
aż 240 miljonów. Dalej posiada Rotszyld 28 .500  
sztuk akeyj koleji państwowej, wartości 180 miljonów 
koron, 120 .000  koron sztuk akcyj zakładu kredyto­
wego, wartości 80 miljonów, miljard ‘2 31 miljonów 
walorów francuskich, a 2 miliardy 374 miljonów 
walorów angielskich. Nierucnomości mają wartość 
105 miljonów, reszta walorów składa się z walorów 
przemysłowych, jak kupalnie nafty, złota węgla itp. 
Kopalnie nafty w Baku przynoszą Rotszyldowi nie 
mniej nie więcej tylko 98 miljonów koron.

Jest to, jak widzimy, siła finansowa, z którą 
współzawodnictwo jest wykluczone. Dodać jeszcze 
należy, że Rotszyld paryski jest prawie tak samo 
bogaty, że francuski dom Rotszyldów posiada 4 część 
tego majątku, a Rotszyldowie londyńscy mają „za­
ledwie' dwa tnijardy, suma zatem majątku wszy­
stkich R tszyldów, którzy przy wielkich operacjach 
operują wspólnie, wynosi przeszło 27 miljardów ko­
ron. Wszystkie główne państwa Europy są dłużnikami 
Rotszyldów i wszystkie płacą im olbrzymie daniny 
w formie procentów od pożyczek państwowych.

Niemiecka i roayjbka armja. W Now. 
Wrem. jakiś woj .kowy zwraca uwagę na liczebność 
arrji niemieckiej. „Armja niemiecka —  pisze on 
— doszła do 80 642 poaoficerów i 5 ° 0  0 0 0  żol 
nierzy. Cyfry te dla wielu mogą wydawać się nie­
zbyt wielkiemi, gdyż u nas w Rosji stale trzymamy 
1 miljon żoluier y. Ale niemiecki system wojskowy 

jest bez porównania intenzywniejszy od naszego, 
wskutek tego my ciągle jeszcze trzymamy się 4 le­
tniego terminu służby wojskowej w piechocie, 
a Niemcy o . 1898 r. przeszli na termin 2 letni. 
Przyt-m nasza armja regularna przy mobilizacji 
zwiększa się 3 • /, raza, a niemiecka 9 razy. Czyli 
przy całkowitej mobilizacji wszystkich wojsk regu­
larnych, liczba nasz-j armji będzie wynosiła a 1/* 
miljona, a z wojskami nieregularnemi dojdzie do
3 ,9 0 0 .0 0 0  żołnierza, armja niemiecka może zaś wy­
stawić 5 ,0  .0 .000  wojska regularnego. Z tego oka­
zuje się że Niemcy mają o cały miljon więcej woj­
ska do rozporządzeniu, aniżeli Rosja. Jeśli przyjąć 
pod uwagę różnicę w liczbie ludności obu tych kra­
jów, to okaże się, że napięcie sił wojennych w Niem­
czech jest 3'/g razji większe, aniżeli w Rosji.

„Oto'jak ostro przygotowują się do wojny 
Niem-y i w jakim stosunku zmuszają one nas do 
coraz wię szego rozwoju naszych sil wojennych.'

Z
P rz em y śl. ( Wiec wrześnieński). Przy udzia­

le kilkuset osób z rozmaitych sfer, przeważnie ro­
botniczych, odbył się tu w niedzielę popolndniu, 
w sali ratuszowej, wiec polski, zwołany przez komi­
tet obywatelski, z dr. Dolińskim, burmistrzem mia­
sta na czele. Po kilku przemówieniach na temat 
popierania pnomysłu swojskiego i zastąpienia nim 
wyrobów obcych, zwłaszcza pruskich, uchwalono: 
1) bojkotować wszelkie wyroby pruskie, jakotei 
wezwać kupców i przemysłowców, by zerwali wszel­
kie stosunki z firmami pruskiemi ; 2) zaopatrywać 
się jedynie w wyroby krajowe i popierać przemysł kra­
jowy; 3) wezwać posłów polskich w  parlamencie 
i sejmie krajo łym  o poczynienie kroków w celu 
powiększenia liczby szkól przemysłowych, wyrobienia 
przystępnego kredytu dla kupców i przemysłowców 
w kraju, oraz ulg podatkowych; 4) nie posyłać dzie­
ci do szkól niemieckich, jak i nie sprowadzać bon 
niemifekieh, oraz nie prenumerować niemieckich 
dzienników, w szczególności dzienników mód.

W końcu wyrażono pruskim satrapom głęboką 
pogirdę, a ofiarom najwyższą cześć, oraz uchwalono 
wezwać posła do sejmu z miasta Przemyśla, dra 
Leonarda Tarnawskiego, do poruszenia w sejmie 
galicyjskim gwałtów wrześnieńskich. Ostatnie dwa 
wnioski przyjęto burzą oklasków.

(Z  katedry przemyskiej). Presbyterjum w tu­
tejszej katedrze łacińskiej zostało już otwarte. Wspa­
niale przedstawiają się obrazy pędzla artysty p. Ta­
deusza Popiela i rzeźby w stallach wykonane przez 
p. Bobowskiego. Nadto zaprowadzono w presbyterjum 
oświetleń e elektryczne. Po obu stronach ołtarza w i­
szą 4 prześliczne obrazy gobelinowe, przedstawiające 
czterech ewangelistów. Na wiosnę rozpocznie się malo­
wanie wszystkich naw katedry i dalsza restauracja.

S ta r y  Sącz. ( Tragedja miłosna). W Gołko­
wicach pod Starym Sączem, zdarzył się tragiczny 
wypadek. Tamtejszy karczmarz żyd zaręczył swą 18 
letnią córkę wbrew jej woli z jakimś zwykłym cha- 
latowcem. Wesele miało się odbyć w tych dniach. 
Dziewczyna mająca gust wybredniejszy, zagroziła, że 
jeżeli ją do tego zimążpójścia zmuszą, życie sobie 
odbierze. Ojciec nie brał jej słów poważnie, sądząc, 
że ją nakłoni, jeśli nie dobrocią, to presją do za­
warcia związku. Biedna dziewczyna, obstając przy 
swojem i widząc uporczywość ojca, wydaliła się 
z domu o kilometr do sąsiedniej karczmy na „Po- 
czekaju*, gdzie dla dodania sobie odwagi zawiązała 
sobie oczy chustką i w zamiarze samobójczym wsko­
czyła do studni, gdzie wkrótce ducha wyzionęła. 
Po niejakim czasie, gdy chciano zaczerpnąć wody, 
natrafiono w studni wiadrem na nieszczęśliwą, której 
zwłoki wydobyto i odwieziono ojcu.

Zakopane. (Samobójstwo) W Olszy pod 
Zakopanem wydarzył się okropny wypadek : Jędrzej 
Ustupski, gospodarz gruntowy z Olszy, prowadził 
proces ze swym sąsiadem Mrowcą, o grunt w Olszy. 
Proces ten przegrał Ustupski, a nadto został skazany 
na zapłacenie przeciwnikowi Mrowcy kosztów procesu, 
w kwocie 200  koron. Zrozpaczony Ustupski, wziął 
pokryjomu brzytwę z domu, posz9d) ku Dunajcowi

i poderżnął soDie gardło. Przywołany lekarz, dr. Ja­
niszewski z Zakopanego, skonstatował już tylko 
śmierć desperata, który osierocił żonę i dwoje dzieci.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym —  mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ot. (70  h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa  15 Ot. (30  h.)

* Coloaseum Thorna. Od 16 grudnia największy 
sensacyjny program świata 1 15 n i e d ź w i e d z i  p o ­
l a r n y c h  4 psy, 1 koń największa tresura świata. 
T r u p a  H a d j i  M o h a m e d G  arabów w produkcjach 
niewidzianych. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a  najpiękniej­
szy i największy obraz (15 minut trwający) bioskopu 
ameryk. B r o t h e r s  G e a d o ,  amerykańscy gimnastycy 
na obracającej się drabinie. L o r e t t e ,  ze swoim „m ar­
murowym psem Ben" pozy plastyczne. M a r y  von Dy k ,  
ameryk. mistrzyni w strzelaniu T h e  tw o  P a u l i  s, 
akt sportowy na placu Lawn Tennis. L e s  D o n v e I l s ,  
wirtuozi instrumentaliści niezrównani. I z a  F a n c h o n ,  su ­
bretka. Codziennie o godziDie 8-ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie, W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec rem. 
Co piątkn High-Life,

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna nl Karola Lndwika 9.

* Repertoar amatorskiego teatru ludowego miłośników 
soeny. W środę dnia 1 stycznia 1002 roku popołudniu 
po raz ostatni w tym sezonie „Chata za wsią". Wieczo­
rem „Królowa przedmieścia"

* W Związku naukowo-llteranklm (ulica Trzeciegi 
Maja 1. 5) we czwartek dnia 2 sty znia odczyt dra Felicji 
Noss gowej: „O Kisielewskim jako dramaturgu" Początek 
o godzinie 8 wieczorem.

* Opłatek w „Sokolo" z paniami daia 4 stycznia 
1902 o gadzinie pól do 9 wieczorem. Zaoisywać się m o­
żna do czwa tku wieczorem w kancelarji Towarzystwa. 
Ukrasza się c liczny współudział.

* Wspólny Opłatek urządza Towarzystwo polskiej 
młodzieży im Jana Kilińskiego we środę dnia 1 stycznia 
o godzinie 4 popołudniu w lokalu Towarzystwa przy ul. 
Akademickiej 1. 24 w parterze, na które to wszystkich 
członków się zaprasza.

* „Skała* lwowska urządza w środę dnia 1 stycznia 
wieczornicę dla członków i ich rodzin Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Składki na cele użytooznośol publicznej lub naro­
dowej,

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyła 
p br. Kazimiera Blażowska z Gracu 1 kor.

D la  ofiar ir u s a c t w a  w dalszym ciągu zło­
żyli : pp. Bartmański Juliusz 5'62, S. Tuczempy 
1’30, datki funkcjonarjuszów ogrzewalni kolejowej 
we Lwowie: Matkowski August 2, Morański Karol 
2, Hlayacek Jan 1, Ryczny Ryszard — 60,  Siebauer 
Eugen. 1, Zyskowski Juliusz — 50, Tyniecki Stani­
sław — •40, Fehmel Franciszek 1, Pirogowski Ka­
rol — ‘40, Faff Władysław 2, Otto Karol — 40  
Stoklasa Kandidus — '25 Grzeszek Jan 1, Rewiński 
Adalbus — '50, Korotko Grzegorz — 40,  Pyzik Sta­
nisław - - -60, Gargas Maciej 1, Klimek Andrzej —‘40  
Tabaczyński Wlasdyslaw — '60, S hniirch Antoni 
— '40, Pelz Sebastjan — -40 , Żelechowski Justyn
— 60, Jarosz Jan — ‘40, Kalkus Franciszek 1, 
Heil Sebastjan — *40, Ciążyński 1, Mironowicz 
Eugen. 1,, Grycko Józef 2 ’’, Rauch Stanisław
— "20, Jakóbczyński Franc. 1, Radliński Michał — 40  
Rollauer Wilhelm — '20, Huber Henryk — '20, 
Teluk Dominik -  ‘20, Kaluski Andrzej — .30, 
Misiakiewicz Jan — ‘20, Ehrenfeld — ‘40, Hor- 
nung Franc. 1, Lachowski Antoni — ’40, Ditz 
Michał — *30, Kaczyński Karol — '60, Roczek Ru­
dolf 1, Hoffman Ludwik — '60, Machowski Jan
— 20, Wanatowicz St. — ‘40, Burgberger Andrzej
— '20, Górski Antoni 1, Nabielec Franc. — '40, 
Czosnykowski Zyjgmnnt 1, > Friedel Jan — '30, 
Hupczyc Adam 2, Urban Jan 1, HensI Jan 1, 
Jurczyk Piotr —  60, Fichtel Piotr — '30, Buczka- 
niec Mich — '60, Bohnesc Karol — '40, Tyczyński 
Piotr 1, Langer Józef 1, Dąbrowski Jakób 1, Guth 
Rudolf 1, Krawczuk Michał — '60, Barnaś Józef 1, 
Filar Władysław — ’40, Hinke Franc. — ‘20, Woj- 
tyszyn Aleks. — '60, Heil Józef 1, Krzakowski Wła­
dysław t, Nowakowski Jan — ‘20, Hiwakowski Ka­
rol — '60, Muzyka Piotr —'40, Arend Gustaw — '40  
Bogdanowicz Mikołaj — '40, Rybiński Andrzej — '40, 
Dubik Adam — *20, Czajka Grzegorz — '40, Titz 
Władysław 1, Selinger Władysław 1, Pock Franc. 
— '20, Noworolski Józef 1, Odzieżyński Emil 1, 
Wąsowicz Adam 1, Filar Władysław — ‘60, Lipiń 
ski Bronisław 1, Lebkiichler Józef — '60, Dziadoń 
Karol 1, Taras Antoni 1, Schleicher Franciszek
— '60, Teluk Micbał — '40, Kaluski Ludwik — '28, 
Roth Jan — 40, Pelz Władysław — '86, Burianek 
Marcin — ‘40, Banach Józef — *20 Onyszkiewicz 
Józef — 20, Pfeifer Feliks — '20, Mozer Zygmunt 
1, Fiałkowski Józef — '20, Bodnar Stefan — ‘20, 
Bezuszkc Jan — '26, Bieniacz Józef — '25, Kaluski 
Stefan —*20, Seńków Teodor 20, Chomik Wa­
syl — '10, Podiuk Jurko — *10, Pfeifer Jan '10, 
Soroczyński Klemens — '7, Hiither Franciszek — 20, 
Wasylewicz Feliks — * 10, Baranowski Michał —‘4, 
Buryj Józef — '20, Derkacz Stefan — '29, Cencora 
Tomasz — ‘20, Juszczyński Karol -- '20, harmazyn 
Szymon — '27, Solski Jan - '20, Leroch Franci­
szek '20, Friedel Justyn — '27, Hirschfeld Kon­
stanty -- '2 0 , Steiner Antoni — '70, Seibert Piotr
— '17, Tomków Łukarz — '20, Huk Stefan —'20, 
Fiedler Piotr — '28 ,Malec Jan —*20, Albert Józef

- '2 0 , Pyśko Jan — '20, Swejda Władysław —'20, 
Haluszczak Michał — '30, Jańczyk Władysław — '30, 
Janeczek Jan ‘41, J j t p  Adam — '20, Ciepko 
Józef - *20. Z B o c ^ h ;  Amalja, Karolina, Kazi­
mierz Rogoyscy 3, Zofja 1, Rada powia­
towa w Brzeżanach na podstawie uchwały z dnia 
14 bm. do 1. 3262 100, Aleksandra Hawlówna
z Cieszanowa za 'sieb ie i składką zebrana między 
koleżankami l'« 0 , Sto w. „Skala* zebrane przy 
opłat u H '30* Korporacja stolarzy\ przez przełożone­
go cechu 1<), Członkowie korporacji stolarskiej 
29'60, Misińska Filipina 1, Misińska Michalina „1, 
Zborowski S.aaisław — 20, Michał^ Kauski z Pid- 
kamienia zebrane przy opłatku 6. Kosiński Aiaś 
zebrane n&-4świętach w Zriulińcach 5, Krzysztof Ja­
kubowicz w Suczawie 2'50, Anna Szaakowska 
Tłumacz 2, Penkter Sioła Tłumacz 2, Kazimiera 
baronowa Btażowska z Grazu 1. Razem 255  koron 
52 hal., które łącznie z wykazaaemi w Nr. 545  
Dziennika Folsk^gg  l i . 539 koron 91 hal. — 
czynią stan ogólny składek w sumie 12 .796  koron 
43  hal.

Zmarli.
M irja J a n c  z u w s ka, siostra rektora uniwersytetu 

Jagiellońskiego, urodzona w Blinst ubiszkach na Znudzi 
w roku 1849, zmarła w Wied-nu. Pogrzeb odbył się 
wczoraj w Krakowie.

W ś r o d ę  popołudniu o godzinie 3 1/* „Za­
czarowane kolo1, baśń dramatyczna w 5 akiach 
przez Lucjana Rydla. —  Wieczorem o godzinie 7 , 
„Trubadur", opera w 6 aktach Verdi’ego. Gościnny 
występ p. Eugenjusza Guszalewicza.

W e c z w a r t e k  „Gyganerja*, opera.
W p i ą t e k  „Manru‘ , opera w 3 aktach I. J. 

Paderewskiego. Gościnny występ p Eugenjusza Gu- 
szalewicza, występ p Heleny Ruszkowskiej i panny 
Wandy Ottównej.

W s o b o t ę  „Cyganerja*, opera
„D jetarjusz* , pismo miesięczne, wychodzić 

pocznie z dniem 10 stycznia 1902, jako organ sto­
warzyszenia pomocników kancelaryjnych, djetarjuszów 
i kalkuiantów. Adres redakcji, Lwów, ulica Ormiań­
ska 1. 29.

„D obrodziej *, obrazek dramatyczny w jeduym 
akcie, napisany przez B o l e s l a w i c z a ,  wystawiony 
będzie dnia 6 sty.znia 1902 na scenie teatru 
ludowego.

!!Dwa wydania dziennie!!

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Cyganerja*, opera w 4 
aktach G. Puccim’ego.

Jutro w e  w to r  ek  przedstawienie Sylwestrowe : 
„Rok 1 9 0 l ‘ , przegląd sceaiczny w 12 odsłonach.

DflENM K POLSKI
wychodzi

dwa razy dziennie
b e z  p o d w y ż s z e n ia  p r e n u m e r a ty  I

Wydanie poranne o godz. 8 rano,
Wydanie popołudniowe o 3  popoł.
Prenumeratorowie otrzymują codziennie po­

wieść w formacie książkowym.
Prenum erata za oba wydania wynosi mie­

sięcznie :

we Lwowie 1 zł. (2  korony),
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

3 0  ct. (60  hal.);

na prowincji 1 zl. 25  ct. (2 kor. 5 0  hal.)
(z dwukrotną wysyłką I zł. 5 0  ct.)

Pojedyńczy numer poranny kosztuje wc 
Lwowie l*/i ct. (3 hal.), na prowincji 2 \  ct. 
(5 hal.).

Pojedyńczy num er wieczorny kosztuje we
Lwowie 4 ct. (8 hal ) ,  na prowincji 5 ct. (10
hal.).

Jak w latach poprzednich, prenumerato­
rzy „Dziennika Polskiego' otrzymywać mogą

„B L B S Z C Z“
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet z doda­
tkiem mód i tablic k ro jó w  po cenie bardzo 
zniżonsj, bo

w e  L w o w i e :
kwartalnie po . . 3 korony
miesięcznie po . . 1 koronie

n a  p r o w in c j i:  
kwartalnie po . . 4 k. 80 h.
miesięcznie po . . 1 k. 60 h.

Szanownym Prenumeratorom zamiejscowym 
przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty 
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika
polskiego i Bluszczu, a zarazem prosimy nowo 
zgłaszających się o d o k ł a d n e  p o d a n i e  
a d r e s u  przez czytelne wypijanie imienia, na­
zwiska i m ejscowości, jakoteż nazwy poczty 
nadawczej.

Z sali koncertowej!
(A lic ja  B arbi).

Sala „Domu N arodaego' zapełniła się wczo­
raj szczelnie publiczuośeią, należącą w znacznej 
swej części do najwyższych sf;r  towarzyskich 
stolicy kraju.

Jakiś uroczysty nastrój — jakby przeczucie 
czegoś nadspodziewanego — zapanował na sili.

Imię mającej koncertować, Alicji B a r b i  
prz?Iatywało z ust do ust, a wszystkich obe­
cnych oczy zwracały s.ę ustawicznie z gorączko 
wem oczekiwaniem ku bocznym drzwiom s jS  
w których za chwilę miała się ukazać, s ly i^ i  
na całą Europę koucertowa śpiewaczka.

Otoż i ona! Powierzchownrść urocza, dy­
styngowana i pełna wdzięku..

Wprowadzona przez prof. Neuhausera — 
pani Alicja B 3 r b i  — wstąpiwszy na estradę, 
ujmującym uśmiechem i ukłonami — podzięko­
wała za witające ją gromkie oklaski. Uroczysta 
cisza zaległa salę. Po chwili z p o i ręki a k o m­
paniującego pana Neuhausera padają pierwsze 
akordy pieśni , Qi a l  mai  f i ta le ' Astorga, a 
w ślad za nimi rozpływa się po sali glos po- 
łen czaru — wspaniały — tchnący powagą i 
przenikający duszę do głębi — w niższych 
zwłaszcza tonach porywający i metal czny.

Następują po sobie bezpośrednio trzy pie- 
śai z XVII wieku, Astorga, Marcellego i Jomel- 
lćgo. Po każdej z nich zrywa się szalona burza 
oklasków... prawdziwie zasłużonych. Obdarzona 
od natury prześlicznym niskim, prawie z altem 
graniczącym mezzosopranem — zabarwionym 
lekkim gardłowym przydźwiękiem — pani Barbi 
wykazała znakomitą szkolę uwydatniającą się 
zwłaszcza w imponująco zręcznej emisji, w de­
likatnych „naezzaroce', „nianach", nieskazitelnej 
dykcji i niezwykle powabnej, a wyt vornej kolo­
raturze. Ale ponadto śpiewaczka oddawała pie­
śni z takiem uczuciem, tak plastycznie i z taką 
wymowną szczerością, że entuzjazm, jaki wywo­
łała u puhliczności, był tylko koniecznym obja­
wem wrażenia, które pod wpływem czarodziej­
skiego śpiewu, musiało być potężne...

Gały program wczorajszego koncertu skła­
dał się z trzech części, które wypełniały pieśni 
z XVII wieku trzech wspomnianych powyżej 
kompozytorów — a nadto utwory Bizeta, Ma­
sseneta, Brunettego, Sala i Delibesa. Po każdej 
pieśni zrywał się istny huragan oklasków, prze­
ciągających się w sposób owacyjny.

Pani Barbi wręczono kilka wspaniałych bu­
kietów, po ukończeniu zaś ostatniej zapowie­
dzianej programem pieśni „Bolero* Delibesa, 
oklaskom i wywoływaniom nie było końca. Za­
pal ogarnął wszystkich obecnych, a owacje przy­
brały rozmiary imponujące — w zamian za co 
-  sympatyczna śpiewaczka pomimo widocznego 
zmęczenia obdarzyła na3 odśpiewaniem kilku 
nadprogramowych utworów.

Prof. Neubauser akompanjowal do śpiewu 
wybornie i ze znaną rutyną.

W .  P r i m u s  &  S ,  I g l i
m  J « c U U o * flk »  19 iw ę

* polioaja,: Matarje na  mebli, portjery, etory, firanki, dywany, tapety, 
1 Meble etylowa, orieokowe i  mahoniowe, ora* właeną praeownię tapi- 

która wszelkie roboty w  zakres tejże wchodząca jak  najsumien- 
n i a j  wykonują. Fróhy m atsrji i  tapet na żądanie/ K r y s j r i a s a /  i r  i a i ł .
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W spaniały ten konceit na długu pozustanie 
ńjiłem wspomnieniem dla słuchaczy. J . G.

Miljony przegrane w karty.
Dzienniki wiedeńskie wciąż jeszcze zajmują 

się olbrzymią przegraną w karty w wiedeńskim 
Jockey Gtubie, której ofiarą padł pewien m agnat 
polski. Obecnie dzienniki te podają, że przegra­
na ta dotknęła nie Rom ana hr. Potockiego, 
lecz młodszego jego brata, hrabiego Józefa, wła - 
ściciela dóbr na Wołyniu. Neue freie Presse 
opisuje fakt ów następująco: .M agnat ów przy­
był n;edawno z Paryża do W iednia; w pary­
skim .Jockey-clubie* poniósł on przy grze 
wjelkie straty. O partji, która w nocy ze środy 
na czwartek rozgrywała się w tutejszym „Joc- 
key-cłubie", otrzymaliśmy od dobrze poinfor­
mowanej osobistości następujące daty: Grano 
w bakarata z bankiem, przechodzącym z rąk 
do rąk. Aż do późnej godziny w nocy grano 
dosyć umiarkowanie, przynajmniej według p a­
nuj ącyctr w „Jockey-clubie* zapatrywań. S ta­
wiano co najwyżej 20 do 25 tysięcy koron, ale 
i przy takiej grze polski ów magnat przegrał 
sumę, wahającą się pomiędzy 300.000 a 400.000 
koron. Kolej trzymania banku przyszła na wę­
gierskiego sportsmena. W tedy pohki magnat 
postawił 100 000 koron. Węgier czynił przed­
stawienia przeciwko tak wysokiej grze, ale P o ­
lak upierał się przy swojej stawce i przegrał. 
Teraz potroił stawkę i .pointował* 300.000 ko­
ron. Węgierski dzierżyciel banku znowu wypo­
wiedział swoje powątpiewania i przestrzegał 
partnera przed tak wysoką stawką. Zaczęto o 
tem rozprawiać, gracze wzięli udział w roko­
waniach, aż wreszcie oznaczono stawkę na 
200.00u koron, którą Dankier przyjął. I tym 
razem przegrał polski magnat, pomimo to je­
dnak tę samą stawkę szybko raz po razu po­
nawiał i w przeciągu kilkunastu m inut przegrał 
7 stawek po 200 000 koron, czyli 1,400.000 
koron. To było rozstrzygającem. Węgierski 
dzierżyciel banku zapytał, czy który z graczy 
chce jeszcze stawiać, nikt się atoli nie zgłosił. 
Węgierski sportsmen wygrał razem 2,075.000 
koron, z tej sumy zaś 1,500.000 koron od m a­
gnata polskiege. Kto przegrał resztę, nie w ia­
domo dotychczas. Pomiędzy węgierskim sports- 
menem a polskim magnatem nastąpiło _porozu- 
mienie co do sposobu spłacenia przegranej, 
przyczem był obecny brat polskiego magnata, 
co dało powód do pogłoski, jakoby brat ową 
sumę pizegral*.

Tak opisuje sprawę Neue fteie Presse. 
Oczywiście nie możemy orzec, o ile ten opis 
jeat prawdziwy, albowiem Jockey-club nie wy­
daje żadnych komunikatów, a nikt też z jego 
członków lub z uczestników owej gry dotąd 
nie dał żadnego oświadczenia przez się podpi­
sanego.

Wiener Allg. Ztg  opowiada przy tej spo­
sobności następujący epizod z życia hr. Poto­
ckiego: Przed kilkunastu laty przegrał w P ary­
żu miijon franków. Ponieważ nie miał przy so­
bie gotówki, zatelegrafował do jednego z ban­
ków siiowskich, w którym posiadał depozyta, 
by mu natychmiast przysłano pieniądze. B*nk 
kijowski, który również nie rozporządzał tak 
Znaczną gotówką, luwrócil- erę -do Rm łtrr-pań­
stwowego w Petersburgu. Dyrektor petersbur­
skiego Banku, który snąć nie zwykł przesyłać 
tak wielkich sum Bankowi kijowskiemu, zapy­
lał telegraficznie, czy nie zaszła jakaś katastro­
fa. Na to dyrektor Banku kijowskiego odtele- 
grafowal krótko: .Józef gra!*.

W Kurjerze codziennym warszawskim czy­
tamy :

Hr. Józef, który ukończył gimnazjum we 
Lwowie i następnie wstąpił do uniwersytetu, 
odziedz.czyl po matce t. zw. „Dzika Marysia* 
z ks. Sanguszków, dobra na Wołyniu, przedsta­
wiające wartość 80 — 100 miljonów rubli, które 
przynoszą rocznego doclndu 3 - 4  milj. rubli,

Hr. Józef liczy lat 35, odznacza się żywym 
temperamentem. Jest zapalonym myśliwym i 
polował już prawie we wszystkieh częściach 
świata. W  Wiedniu bywa 2 lub 3 razy do ro ­
ku, a w Jockey dubie znają go wszyscy z sza­
lonego szczęścia do gry w karty. To, co obe 
cnie przegrał — w izeczywistości 1,600.000 — 
jest odwetem, choć nieum yślnym , za dotychcza­
sową wygranę.

Cala ta  słynna potyczka trwała zaledwie 
pól godziny.

Mikołaj Szemere, jego partner szczęśliwy 
jest posłem do parlamentu węgierskiego, po­
siadaczem stajni węgierskiej i zapalonym gra­
czem w bakarata.

Gra bardzo szczęśliwie, tak, że po Wiedniu 
krążyły zrazu nawet pogl ski, uwłaczające p 
Szemeremu, nie mające przecież najmniejszej 
podstawy.

Cała ta sprawa wywarła w Wiedniu w ra­
żenie ujemne, nawet w owych kolach, które 
grają i lubią się bawić. Ze zdumieniem pytają 
wszyscy, jak to być może, aby zarząd klubu 
pozwalał stawić na jedną stawkę po kOO.OOO i 
300 000 koron.

Jockey-club mieści się w śródmieściu, nie­
daleko opery, na Lobkowitzplatz. Okna pierw­
szego piętra przyslonione są zawsze eiężkiemi 
kotarami, aby nie można było widzieć, co się 
dzieje wewnątrz. Prezesem klubu jest hrabia 
Colloredo-Mannsfeld, potomek jednego z n a j­
starszych rodów austro-niemieckich.

Już kilkakrotnie usiłowano wytępić z klubu 
grę hazardowną. lecz te starania zawiodły. Je 
dna z gazet czyni słuszną uwagę, że «ądy au- 
strjackie wydalają z granic Austrji poddanych 
zagranicznych, jeżeli ci grają choćby w reszkę 
i orla. Tymczasem p. Szemere swobodnie cho­
dzi po Wiedniu, choć wiadomo, że wygrał w 
bakarata jednej nocy przeszło dwa miljony 
koron.

Deputacja nauczycielska.
L w ó w  30 grudnia. 

Wczoraj w południe jawiła się deputacja 
nauczycielska u marszałka kraju, namiestnika 
i u wiceprezydenta rady szkolnej. W skład je_ 
wchodzili czterej członkowie komisji wykona­
wczej wiecu naucz.: pp- S o l e s k i dyrektor ze 
Lwowa, M e y e r  redaktor z Nowego Sącza, 
C z y ż  z Kleparowa i J a k i h o o w s k i  ze Stani­
sławowa, a nadto prezydent dr. M a ł a c h o ­
w s k i  jako prezes Towarzystwa pedagogicznego 

P. namiestnik przyjął deputację bardzo ży­
czliwie, zapewnił ją  o swej przychylności dla

spraw nauczycielskich w ogóle, a podwyższenie 
plac w szczególności — nie może jednak przy­
rzec pomyślnego załatwienia tejże sprawy w obe­
cnej kadencji sejmowej przynajmniej w tej mie­
rze, jak tego nauczyciele żądają, ponieważ n i e 
p o z w a l a j ą  n a  t o  s z c z u p ł e  f u n d u s z e  
k r a j u ,  a dodatków do podatków pod grozą 
f i n a n s o w e g o  b a n k r u c t w a  k r a j u  pod­
wyższać już nie można. Galicja płaci ze wszy­
stkich krajów koronnych n a j w y ż s z e  dodatki 
na potrzeby krajowe, a mimo to potrzeby te 
wzrastają ciągle.

To samo stwierdził i p. marszałek, który 
jednakże oświadczył deputacji, że wydział kra­
jowy jest jak najprzychylniej usposobiony wzglę­
dem żądań nauczycielskich i skoro otrzyma od 
rady szkolnej projekt w tym kierunku, nie o- 
mieszka zastanowić się nad nim poważnie i 
przyjść na następną kadencję sejmową z goto­
wymi wnioskami. Na rok 1902 preliminował 
wydział krajowy na cele oświaty kwotę o 600.000 
coron wyższą, niż dotychczas, a z kwoty tej 
przeszło 500.000 k. użyte być ma na s y s t e -  
m i z o w a n i e  n o w y c h  p o s a d  n a u c z y c i e l ­
s k i c h .

Nadzwyczaj życzliwie przyjął deputację wi­
ceprezydent rady szkolnej, dr. Plażek, przyrze- 

ając, że lubo finanse kraju nie są w zbyt po­
myślnym stanie, rada szKolna krajowa przygo­
towuje projekt polepszenia płac nauczycielskich, 
rtóry przynajmniej nauczycielom najniższych 
klas ze znaczniejszą przyjdzie pomocą^i projekt 
ten przedłoży do uwzględnienia wydziałowi kra- 
owemu. Regulacja stosunków i zmiana ustawy 

dyscyplinarnej, zdaniem p. wiceprezydenta n a­
leży du władz centralnych i rady państwa — 
i tam też rozpoczęto już akcję w tym kie­
runku.

Ze swojej strony przyrzekł p. wiceprezy­
dent uczynić wszystko możliwe, by s ł u s z n y m  
żądaniom nauczycielstwa zadosyćuczynić.

Komisja wykonawcza rozesłała odbitki pe- 
tycyj wszystkim posłom sejmowym, a na nastę­
pne posiedzenie zbierze się w marcu 1902, t. j. 
w czasie pełnej sesji sejmowej. _______

S E J M .
L w ó w  30 grudnia.

(2 posiedź. I sesji VIII per.).
Dzisiejsze posiedzenie izby było bardzo oży­

wione, zarówno sala jak galerje i loże miały 
wygląd nie codzienny. Zainteresowanie to  jest 
zupełnie naturalne, gdy zaznaczymy, że po mie­
ście już wczoraj rozesda się wieść o deklaracji 
Kola sejmowego polskiego w sprawie Wrześni, 
która ma być złożoną przy dyskusji nad pro- 
wizorjum budżetowem.

Posłowie znowu zainteresowali się posie­
dzeniem także i dlatego, że na porządku dzien­
nym stał wybór członków wydziału krajowego, 
a sprawa ta była przedmiotem licznych i obszer­
nych a nawet gorących dyskusyj w klubach i 
gronacn interesowanych. Najwięcej sporów wy­
wołała sprawa wyboru członka z kurji miast 
i iib  handlowych, która j'eszcze w ostatniej 
chwili była przedmiotem obrad lewicy sej­
mowej.

P.-,niorl7Qn'i(i rn?.nru'Z<»ło eię o g o d z in ie  10-y,.
Po załatwieniu czynności regulaminowych, 

przystąpiono do odczytania wnioaków i in terpe­
lacji, które podamy jutro. Jest ich legion!

Jednym z najważniejszych jest wniosek na­
glący p. M a ł a c h o w s k i e g o  w sprawie grun­
townej reformy policji lwowskiej, na zasadach 
przez reprezentację miasta Lwowa kilkakrotnie 
uchwalonych a przez namiestnictwo za właści­
we irnanycb.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go udzielił marszałek głosu ks. Jerzemu C z a r ­
t o r y s k i e m u ;  wszyscy posłowie powsla'.i z 
miejsc, nadto powstała publiczność w lożach i 
na galerjach, a wśród uroczystej ciszy książę 
złoży! następujące 

Oświadczenie w sprawie wrześnieńskiej.
„Sejm zeszedł się tym razem okoliczno­

ściach niezwykłych. Wypadki we Wrześni — 
przykład bezprawia i ucisku, dochodzącego do 
okrucieństwa, odbiły się doniosłem echem wszę­
dzie, gdzie hasło „siła przed prawem* nie stłu­
miło uczuć ludzkich. I tem boleśniej i powsze 
cbniej odczuć musiał te prześladowania cały na­
ród polski, który, choć politycznie rozdzielony, 
nie przestał być duchową i narodową jednością. 
Reprezentacja nasza w radzie państwa obrażo­
nym uczuciom ludzkim i narodowym dala wy 
mowny wyraz, a my, zgromadzeni dziś polscy 
posłowie sejmowi, mamy prawo stwierdzić, że 
ze stanowiskiem, przez nią zajętem w przemó­
wieniu posła Wojciecha Dzieduszyckiego, łączy­
my się i widzimy w niem wyraz naszych prze­
konań i uczuć.

„Osądzi rzecz historja. Osądzi ją  Bóg — 
i sprawiedliwość wymierzy!

„Głęboko dotknięte tu nasze uczucie naro­
dowe ma na bezprawie i doznaną krzywdę je­
dną tylko odpowiedź patrjotyczną i zupełnie 
godną narodu, świadomego swojej żywotności, 
swoich praw i obowiązków. T ą odpowiedzią 
niech będzie zdwojony zapał i wytrwałość w 
pracy nad odrodzeniem narodowem, nad wzmo­
cnieniem naszych sil moralnych, umysłowych i 
ekonomicznych — nad utrwaleniem i rozszerze­
niem naszej narodowej świadomości.*

Poszczególne ustępy oklaskiwano z zapałem, 
a po mowie wygłoszonej z ogromnem przeję­
ciem i uczuciem, odezwały się długie, przeciągłe 
oklaski, stwierdzające jednomyślność całego spo­
łeczeństwa w sprawie prześladowań pruskbh. 
Wrażenie tego oświadczenia było bardzo silne. 
Była to manifestacja, jakiej w sejmie naszym 
nie widziano, tembardziej, że i posłowie ruscy 
— bierny wprawdzie — ale zgodny brali udział 
i oni powstali z miejsc i oświadczenia wysłu­
chali do końca.

Z porządku dziennego
uchwalono mimo opozycji p. Stojalowskie- 

go i Huryka ustawy o pobieraniu opłat mytni- 
czych na drogach Drohobycz-Barysław, Brzo- 
zów-W ara i Tuchów-Olszyny. P. Stojalowskie- 
mu na jego twierdzenie, że włościanie domaga­
ją  się zniesienia myt odpowiedział bardzo cięto 
p. Bujnowski, wykazując, że ks. Stojalowski nie 
zna różnicy dróg gminnych a powiatowych i że 
włościanin dla utrzymania dobrej komunikacji 
na drogach gminnych gotów jest myto opłacić. 
Natomiast nic nie ma przeciw temu, ażeby w 
ogóle znieść opłaty mytnicze, ale niech począ­
tek robi państwo i kraj.

Wybory.
Przed przystąpieniem do wyboru członków' 

wydziału krajowego złożył ks Stujalowski oświad­
czenie, że on i jego towarzysze nie wezmą u- 
działu w wyborze członka wydziału z kurji mnie- 
s?ej własności, gdyż większość zaofiarowała ten 
m andat kandydatowi ruskiemu.

C z ł o n k a m i  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
wybrani zostali:

1. Z kurji większej własności dotycnczaso- 
wy członek wydziału p. Mieczysław O n y s z k i e ­
wi c z .

2. Z kurji miast i izb handlowych na 24 
glosujących oświadczyło się I I  za p. L. Wiśnie­
wskim a 13 za p. Tadeuszem R o m a n o w i -  
c z e m  (dotychczasowy czl. w. kr. Vaybinger 
nie kandydował).

3. Z kurji mniejszej własności H l i d z i u k  
M chał (dotychczasowy czl. w. kr. Chamiec nie 
Zisiada w sejmie).

4. Z całego sejmu w ybrani:
a) Józef W e r e s z c  zy ń s k  i, dotychczaso­

wy czl inek wydziału krajowego, 118 głosami 
na 125 głosujących.

b) W  miejsce dotychczasowego czlonla 
wydziału krajowego, p. Sawczaka, wybrany Ta­
deusz P i ł a t  91 glosami na 119. Białych kar­
tek oddano 26, dwa głosy rozstrzelone.

c) W miejsce del. członka Dęmbskiego, 
który oświadczył, że nie kandyduje, wybrany p. 
Kazimierz L a s k o w s k i  70 głosami na 113 
głosujących. Kart białych oddano 28.

Biała kartki oddała ławica sejmowa i klub 
demokratyczny, a to z tego powodu, że wię­
kszość uważała za stosowne porozumieć się z 
tymi klubami przed postawieniem propozycji.

Nastąpiła krótka przerwa.
Kronika sejmowa.

Wybór członka wydziału krajowego z kurji 
m iast i izb handlowych odbył się wśród cie­
kawych okoliczności. Szanse chwiały się do 
ostatniej chwili — i na kwadrans przed głoso­
waniem miano przedstawić trzecią kandydaturę. 
Ostatecznie jednak utrzymano dwie poprzednio 
postawione, Wiśniewskiego i Romanowicza. W y­
szedł ten ostatni glosami posłów krakowskich, 
którzy w ostatniej chwili za nim się oświad­
czyli. W ybór mimo większości mógł być za- 
kwestjonowany, gdyż dwaj zwolennicy p. Ro- 
inanowicza pp. Bojko i Rutowski spóźnili się z 

ttoddanitm głosu. Komisja jednak głosy ta przy­
jęła i skutkiem t t gi  na 24 glosujących wy­
szedł p. Romanowiez 13 głosami.

W len sposób zostanie o p r ó ż n i o n y  
m a n d a t  d o  r a d y  p a ń s t w a  z m i a ­
s t a  L w o w a .  Ubiegać się zamierza o niego 
p. R u t o w s k i (?)

DEPESZE
i

Wybory do rady wyznaniowej.
K r a k ó w  30 grudnia. Dziś rano rozpo­

częły się wybory uzupełniające nowych członków 
rady wyznaniowej izraelickiej, w sali posiedzeń 
rady wyznaniowej. Komisji wyborczej pierwsze­
go K Ia (270 ’-vyboreówj przewojniezy_p T ^ pg. ■ 
Komisji ■wybcrcre^K sól a (157 wyBorców) p. 
Ehrenpreis, komisji III koła (przło 700 wybor­
ców) p. Hirscb L andau ., Wybory ukończą się o
5 popołudniu. Walka wyborcza jest gorąca.

Samobójstwo.
W ie d e ń  30 grudnia. Wiceprezydenta 

sądu krajowego we Wiedniu, Ferdynanda Hol- 
zingera, który był przewodniczącym wic-lu sen­
sacyjnych procesów przed sądem przysięgłych, 
znaleziono dziś rano w biurze zastrzelonego. 
Popełnił samobójstwo.

W ie d e ń  31 giudnia. Wiceprezydent sądu 
krajowego, Holzinger, popełnił samobójstwo 
z powodu nieuleczalnej choroby oczu. W liście 
pozostawionym wyznał denat, że obawa zu 
pełnej utraty wzroku skłoniła go do targnięcia 
się na w hsne życie.

Kwestja węglowa
L on d yn  30 grudnia. Rząd angielski usta­

nowi! komisję, która zajmie się zbadaniem kwe- 
stji węglowej.

R osja a Mandźurja.
L on d yn  30 grudnia. Times donosi z T o­

kio, żi na odbytem tam  przed kilku dniami 
zgromadzeniu stronnictwa uaji narodowej’, u- 
chwalona rezolucję tej tręś.i, że obsadzenia 
Mandżurii przez Rosję nie można śeierpieć i że 
ta okoliczność jest w znacznej mierze przeszkodą 
zaprowadzenia pokojowych stosunków w Azji 
wschodniej.

Wypadki w  Chinach.
P e k in  30 grudnia. 2000 wojska chiń­

skiego wmaszerowało w ubiegły piątek do Pe­
kinu.

Panama niemiecką.
K a s s e l  30 grudnia. Pięciu członkom ra ­

dy nadzorczej kasselskirgo „Trebergeselischaft* 
doręczono akt oskarżenia, obejmujący 100 stronic. 

Bankructwo.
K r a k ó w  30 grudnia. Dzisiaj odbył a się 

rozprawa przeciw Rubinowi Bergerowi z->Cbrza- 
nowa. W r. 1899 założył Berger w Bytomiu na 
Ś 'ą3ku pruskim fabrykę sardynków rosyjskich i 
konserwo w rybnych. Fabryka zatrud dala 2 - 3  
ludzi; włożył w nią 400 kor. własnych i 3000 
koron posagu żony. Długi fabryki doszły do 
16 644 koron, wobec czego Berger musiał osta­
tecznie fabrykę zamknąć, a niedobór wynosił
6 236 koron. Prokuratorja państwa oskarżyła 
Bergera o występek przeciw bezpieczeństwu 
własności, sąd uznał go winnym tego występku 
i skazał na 1 miesiąc więzienia.

Orkan.
T a n g e r  30 grudnia. Z powodu szaleją­

cego na morzu silnego orkanu, miasto Sjffi 
było przez 10 godzin zalane wodą na wysokeść 
3 metrów. Kilka domów przy głównych ulica:h 
zawaliło się. Woda powynosiła ze sdepów  to­
wary i uniosła do morza.

Przeszło 200 osób utonęło, w liczbie tej 
nie ma jednak żadnego Europejczyka.

Szkody są ogromne. Gmach clowy i składy 
drzewa znikły.

Kronika z ostatniej obwili.
Z Towarzystwa dziennikarzy polskich.

Adam hr. K r a s i ń s k i ,  ordynat opinogórski, wnuk 
Zygmunta, przystąpił do Towarzystwa dziennikarzy 
polskich jako członek wspierający.

Opłatek W „Skale*. W sobotę odbył się 
w tow. kat. rękodzielników „Skała* wspólny opła­
tek. Przybyło około 150 członków „Skały*. Wznie­
siono kilka toastów. Podczas zebrania przygrywała 
własna muzyka „Skały*. Na dzieci wrześnieńskie ze­
brano 11 kor. 30  hal.

Niesmaczny żart aktora. W dzisiejszym 
porannym nu o erze Dziennika, • odaliśmy zaczerpniętą 
z Gazety świątecznej wiadomość, że jeden z no- 
woangażowauych artystów teatru miejskiego, dopu­
ścił się onegiaj bardzo niesmacznego żartu. W je ­
dnym z handelków mianowicie, zwrócił on subjektowi 
podaną mu za tłustą szynkę, z uwagą, że przezna­
cza ją na dzieci wrześnirństie. Jeden z naocznych 
świadków tego żartu, godnego histryona, opowiada 
nam że cynizm tego jegomości sięgnął wyżej, niż 
go notatka w kronice opisała. Oto, z podanej sobie 
szynki, obkroił on części tłuste i odsuwając je na 
kraj talerza, polecił zabrać je subjektowi mówiąc — 
„zabierz pan to dla dzieci wrześnieńskich*.

Oburzenie, jakie zapanowało wśród gości, obe­
cnych w sklepie łatwo jest zrozumiałem i tylko 
zwykłej naszej flegmie, zawdzięczać musi ten pan, 
iż nie wymierzono mu zaraz na miejscu doraźnej 
sprawiedliwości Trudno nam w istocie wytłumaczyć 
sobi przyczynę tego wstrętnego żartu, który urąga 
wszelkim naszym uczuciom narodowym. Tłumaczyć 
go może chyba fakt, że pan ów wypił prawdopodo­
bnie za dużo szklanek piwa, lub kieliszków wina.

Rabunek. Chana Halpern, służąca przy ulicy 
Lwiej 1. 16, krzątała się dziś o godzinie 8 rano 
w mieszkaniu, gdy nagle wpadł do izby notowany 
złodziej Szlojme Margules, położył Halpsmównę prze­
mocą na kanapę, zatkał jej usta i wyciągnąwszy jej 
z kieszeni pugilares z kwotą 13 kor. 60 h a l, pobił 
ją mocno.

Straszny wypadek. Ścieżką, prowadzącą 
przez las w Kozielnikach, chodzili wbrew woli wła­
ściciela kozielniccy chłopi Wczoraj, leśniczy tamtej­
szy Jakób Matys wyszedł ze strzelbą do lasu i uj­
rzawszy, że ową ścieżką idzie kilku cblopów i ko­
biet, stanął na ścieżce i podniósłszy strzelbę do ra­
mienia, wezwał włościan, by się natychmiast wró­
cili. Chłopi stanęli, w tej chwili jednak drgnęła 
ręka leśniczego i padł strzał.

Gdy dym ustąpił, ujrzd leśniczy z przerażeniem, 
że jedna z kobiet, idących w gromadzie, padła na 
ziemię z krzykiem. Towarzyszący jej włościan e po­
spieszyli z pomocą. Leśniczy, widząc, że nieszczęsny 
strzał jego trafił niewinną kobietę, obawiając się 
wreszcie, by chłopi nie rzucili się na niego, wprost 
z lasu poszedł do Lwowa i oddał się w ręce poli­
cji. Jak się zastrzelona, lub postrzelona może tylko 
kobieta uazywa, nie wiadomo jeszcze. Nieostrożnego 
leśniczego osadzono na razie w policyjnym areszcie.

Nauczyciel Koralewski, kat dzieci polskich 
we Wrześni, otrzymał od kilku uczciwych Niemców 

kopercie stryczek, a równocześnie przekaz poczto­
wy na 30  srebrnych marek.

Bójka w parlamencie. W sam dzień wilji, 
była francuska izba deputowanych tego roku wido­
wnią skandalicznej bójki dwócłi deputowanych. Mia- 
nowicie, gdy dep. A l l e m a n e  przemawiał w przed- 
miocie rubryki budżetowej „tajne fundusze*, dep. 
Charter B e r n a r d  przerwał mu słowam i: „Pan
domagasz się zapewne podwyższki funduszu gadzi­
nowego?* Allemane zrazu zbył tę uwagę milcze­
niem, lecz po posiedzeniu przyszło zaraz w izbie 
pomiędzy oboma do ostrej wymiauy słów, która do­
prowadziła w rezultacie do... bójki Da pięście, tak 
dalece, że aż obaj powalili sięgną posadzkę. Rozdzie­
lono ich wprawdzie, lecz Allemane wyszedł z bójki 
pokaleczony i musiał z parlamentu powędrować 
wprost do chirurga. Pogratulować Francji takich 
„reprezentantów ludu*.

P e t e r s b u r g  30 grudnia. Minister spraw 
zagranicznych złożył księciu Czarnogórskiemu 
wizytę. Ks. Czarnogórski wyjechał już z Pe­
tersburga za granicę.

Dział ekoaomiezfij.
W ie d e ń  30 grudnia.

{fr.) Na targu walorów kolejowych zapanowała 
dotkliwa zniżka. Akcje kolei północno • zachodniej 
spadły o 1 0 1/,  koron, Elbethale o 13 Vt , Staatsbahny 
o 6 1/* koron. W ogóle spada kurs akcji tych kolei, 
których upaństwowienie ma niebawem nastąpić. Po­
wodem tego spadku jest ta okoliczność, że zagrani­
czni posiadacze tych akcyj zaczynają je sprzedawać. 
Czynią oni to zaś ze względu na to, że jak wiado­
mo, rząd wezwał dyrekcję kolei północno zachodniej, 
aby wybudowała drugi tor, zanim rozpoczną się ro­
kowania o upaństwowienie. Oczywiście budowa dru­
giego toru kosztować będzie miljony, a to wpłynie 
na zmniejszenie się dochodów kolei w najbliższych 
latach i tem samem na niższe oznaczenie ceny jej 
wykupna. Z Niemczech nadsyłano dziś duże partje 
tych naszych akcyj kolejowych, a ponieważ popyt o 
nie byl bardzo mały, przeto nastała tak dotkliwa 
zniżka. Z targu walorów kolejowych przeniosła się 
mdła tendencja także na inne kategoije walorów.

— W ie d e ń  30  grudnia. (Giełda zbo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów), 
Pszenica na wiosnę od 9 10 do 9*11, na maj 
czerwiec od — *— do --* — ; żyto na wiosnę od 
7*69 do 7 70 , na maj-czerwiec od - *— do
— " kukurydza na wiosnę od • do — * —, 
na maj-czerwiec od 5 76 do 6 77 owies na 
wiosnę od 7 76 do 7*77, na maj-czewiec od — * 
do * — • rzepak na styczeń-luty o d  do
—  — , na sierpień-wrzesień od — *—  do — * — 
olej rzepakowy na styczeń;kwiecień od - -- --  do
— — Usposobienie w pszenicy i życie silne, w ku 
kurydzy i owsie spokojne. Pochmurno.

B u d a p e s z t  30 grudnia. (Giełda 
zboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilugr.). Psze­
nica na kwiecień od 8*89 do 8*90 żyto na 
kwiecień od 7*40 do 7*41; owies na kwiecień 
od 7'48 do 7*50; kukurydza na maj od 5*45
do 5 4 6 ;  rzepak na sierpień od 11 85 do 11 95.
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. 
Usposobienie silne. Pochmurno.

W ie d e ń  30 grudnia. (Giełda potudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 27, Renta majowa 
99 0 5 , Węg. renta koronowa 94 03 , Akcje austr 
zakl. kred 642 50, Akcje węg. zakł. kred. 664*— , 
Akcje Anglobanku 261' 50  Akcje Unionbanku 
546*— , Akcje Bankvereinu 443*50, Akcje LSnder- 
banku 417  — , Akcje kolei państw. 659  Lom­
bardy 6 50, Akcje kolei Elbethal 454  — . Akcje
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — *— , 
Akcje Alpiny 396 50, Akcje Rima Muranji 4 7 2  — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy turecki* 
99 50, Ruble 253*— . Usposobienie słabe. | |

B e r lin  30 grudnia. (Giełda poranna). 
Akq'e kredytowe 204*90, Tow. dyskontowe 181 10. 
Usposobienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek 30  grudniu o godz. 7 wieczorem. 

Po raz 2 g t :

C Y G A N E R Y A
(La Bohćme)

opera w 4  aktach podług Henryka Murgera ,V ie de 
Bohćme" napisał G Giacosa i L. Illica; przekład 

polski L. G., muzyka G. Puccini’ego. 
O S O B Y :

Rudolf, poeta p. Drzewiecki
Schaunard, muzyk p. Ludwig
Marceli, malarz p . Szymański
Gollin, filozof p . Jeromin
Mimi pna Bohussówna
Musette pni Kliszewska
Alcindor, radca stanu p. Paszkowski
Parpignol p. Kaufman
Benoit, właściciel domu p. Paszkowski
Sierżant od straży celnej p .  Fedyczkowski
Studenci, szwaczki, kapelusznice, modystki, obywa­
tele, żołnierze, kelnerzy, chłopcy, dziewczęta, prze­
kupnie, lud. —  Rzecz dzieje się w Paryżu 1830 r.

Przyjechali do Lwowa
dnia 30 grudnia 1901 r.

HOTEL GEORGIE. Br. F. Romaszkan z Horoaenki.
Hr. J. Sobański z Podola ros, B. E Stomersse t  Rosji. 
F. Korduba z Brzeżan R Muller z Wiednia. P. Bo­
cheński z Mużylowa. W. Hausner z Wiednia. A. Trzecie- 
ski z Jedlicza.

HOTKb EUROPEJSKI. Br. M. Błażowski z Nowo­
siółki. Dr. J. Walewski z Nossowa. S. Nowosielecki z 
Krosna. R. Sękowski ze Stryja. Dr. A. Landesberg z 
Tarnopola. F. Miliński z Gródka. P. Abgarowicz z Ko- 
rościatyna. W. Trnskolaski z Płonny. W. Ryszard z Kra­
kowa. F. Stanek z Wiszenki.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a aiebie żadnej za nie odpowiedzialności.

D o d z i s i e j s z e g o  n u m e ru  d o łą ­
c z a m y  P r o s p e k t  „ G a z e t y  ś w i ą ­
t e c z n e j "  w e  L w o w ie  n a  r . 190 2 .

Zakład techeiczao-dentystjczBj
p r z e n i ó s ł  na ul. Kopernika I. 3, obok pasazn Miko- 
lascha — były kierownik działu technicznego w insty­
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 

Z prowincji reperatury uskutecznia odwrotnie.
9 ^ *  Zakład o tw a r ty  ca ły  d zień . **W 

Dent. tech. Zygmunt Stobiecki.

D o  p a n a  J u łju sz a  S ch au m an a  a p te k a r z a  
w S to c k e r a u .

Upraszam o łaskawą przesyłkę dalszych dwu pude­
łek soli żołądkowej, jaką otrzymałem — a któ-ej skutkiem 
jestem bardzo zadowolony.

3036 Z poważaniem
J ó z e f  P a v lo v ie ,

SaosRimost (Bośnia) 16 września i899 r.
Do. nabycia u producenta, krajowego aptekarza Ju- 

ijusza Schaumana w Stockerau, następnie we wszystkich 
aptekach kajowych i zagranicznych. Cena 1 kor. 50 hal. 
za pudełko; najmniejsza posyłka 2 pudełka...

Dr. Roman Rencki,
b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego i lwo­
wskiego ordynuje w  c h o r o b a c h  w e w n ę tr z n y c h  od 
godziny 3 do 5 popoł, ulica  K r a sz e w sk ie g o  1. 3. 
___________________ Tełofon 583 1383

D r .  M .  8 w i t a l s k i
ordynuje 1109

w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h
ulica Akademicka 1. 11 parter, od 3 —5 popołudniu.

Kąpiele w świetle elektrjeznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

u l. O h orążczyzn y  1. 19  (Dom naftowy)

g  c t - Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

L w ó w , K u r k o w a  I. 3 ,
13 ty z e s z y t  w y s z e d ł  j u ż  z d r u k u .

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
c y g & r e to w e

S A S S O W S K IE
„FURT" i „KRAJ"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasaąca
wyrobu

S. W. N1EH0J0WSKIEG0
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nabycia »ss

Dr. Zenon Lefiko
operator, mieszka obecnie przy ul. Koperaika I 16 
ordynuje w ohorobaoh chirurgicznych od godziny 

3—5 popołudnia.

J e d e n  z  n a j d a w n ie j s z y c h  D o ­
m ó w  w  B o r d e a u x , który dostarczał przez 
długi czas swoje wielkie wina Bordowskie i 
Burgundtkie najpierwszym familjom w Polsce, 
żąda reprezentanta, mającego stosunki z Ary- 
stokracią, Właścicielami Dóbr, Przemysłowcami 
etc. etc. Adresować listy: 5034

Le Duc, Nr. 66. Rne da Bic
a  P A R IS .

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy :

4*/, iloty blpotoonr 
41/,/*/, Iloty bipotoozM 
5 \ ,  Iloty hlpottozne prsajowaoe 
4*/, Iloty Tow, krodyt. zlu»»k!«i»
4 iloty S u k o  krajewoga 
4°/, listy Smaki krajowego 
5*/o obligacjo koanalao Baako krajowego 
4‘J, pożym «• krajową 
4*/, gal. obtfg&ojo proplutoyjo* I wozelklts 

rooty naiotwewt.
Nadto polecamy: 53

Akeje gsiło Towarzyotwa ełektryozaago.
Papiery to epizod*]* I kapaje pa aajtiokładBlojezya karało

dzloaaya.

KANTOR WYMIANY
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
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Handel Wina Ludwika Stadtmiillera we Lwnwie, przy ulicy Krakowskiej i 9 sprzedaj Wino szampańskie Józefa Tfi-iey & Cip. 
w Budapeszcie „Talbm an s c* po bardzo 

przystępnych cenacb. 734

W O D A  W E N U S
d> wyblelenin, wyaellkaoanla i (d i uleżenia twarzy

C e i> a  4  te . 961

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — F RA I" ÓW Sukiennice 20, 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 21.

f l a n d a l  A t r b i S y  i  i t w y

EDMUNDA RIEDLA
wa Lwa wis, allos. T ea tra lu  I. 3

p o l e c a

HERBAT! M M  MAJOWEGO
bezpo- ed J u z Chin sprowadzoną 

ciemna naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną sto iią:

................................Nr. I 1/, kg. il. l-«0
........................................  2 ,  g 8 2 ’

z b i o r u  m a j o w e j  ■ ® •  »  a 8  —

f a y s w   ............................................» ■ « •
■nmngn ad L o n d r e * ...........................5 .  •  • 4'—
Wyslewfcl z  w a s n y c h  n e r b a t .......................................................... 1 0

„ z najlepszych herbat 1 8 0
Ceny herbaty om a izono aa */• kile w paeskaeb p* 
-0  7 . */« i 7 i  kilo.

Ganlkl wyswfam na iądaala tra io e

Z powodu ogromnego zapasu

2D°/o taniej
Do Nowego R oku  sprzedaję

Obrazy oprawne
tak oryginały jak i reprodukcje.

S t a n i m t a ,  w  G r a b r i e l
w e  L w o w ie  

1391 ulica Karola Ludwika liczba 1

■S

i

M. J A K U B O W S K I
przedtem J a b u b o s s k l  1 J a r r a

1319 w e  L w o w ie
a r  p l a c  H a r j a o b i  1 .  10

poleca w wielkim wyborze i pod gwarancją znakomitej jakości

Wyroby srebrne i z shiiiskiega srebra
M a k ry *  l a  n t ł o * e  w wi- la fusonRcb także ozdobne w ka­

setach, Lee, hchta'ze, kandelabry, etażery, k< szjczki i t. p

Przedmioty dlauAytku kościelnego 
Wyjąt<uwo U ktę na raty.

Przedmioty zużytb przyjmuje do odnowienia i srebrzenia.

urządza biuro terhn czn
I FaUryti mm „Md"

Bt I I I  1111 l l l i m  I I  l l i f  MI I  Lwśw Kopernika 18. 
" l U l I J  U I U n  U  I U L I I U  g g r  Filja w Rzeszowie.

i 8 Jcneraina rterezentacja oesterreichiscbB ScŁMertwerte
przMMzenle siły , tramwaje ekktryum , pleraneobrany I telefesy.

m i w m m m w m m m i

I
I

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta daszka niż« umieszczonym 
nap sm (czer.,ony i czarny drak na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd ra ta ) !!!
w . M a a g e r a
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie uchrunionem

W i l h e l m a  Ma a g e r a  
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
„ „ białego 3 „

Bar. my przez pierwsze medyczne powagi i po­
leca ny także dla dzieci z pewedu łatwe] etrawnesol, 
.  używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmoonlenle oałegn srga- 
•izmu, szczególniej piersi I płuo, przybytek *ngi 
einła, pelapezenle ioHów, Jwkoteł lozyszozenle krwi. 

Do nabyć a w  b a r d z o  i - l e t a  a p t e k a c h
I d  u K a e i j a o h  A o  i t r o - W ę g t e r .
j Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 

austro-węgierską i  104

I I  Uugir, Win, 111,3, Duunrit, 3.
• Naśladownictwa nęctą sądownie ścigane.

Kuch pociągów wolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
poep, | osob.

1-3*

1-45

6-10

6 8 0
6-46
7.45
8 0 0
8’J0
8 1 5
8-60

11*46
11*55
18-55

1*10

3 1 4
4-40
6*35

iw
5-50

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

C zerniow iec, Ickan , Jasa, Consrtancy, Bukaresztu  
K rakowa O rłowa, N Sącza, Jasia , C habówki i Zakopanego  

B erlin a , W rocław ia, W arszaw y i W ied nia  
P odw ołoczysk , G rzym ałow a

K rakowa, B erlin a , W arszaw y, W ied n ia , O dwieeim a, R ze­
szow a, R ym anow a, S an ok a, C h y .ow a  

Czerń i ow iec, Iekan, S uczaw y. Czortkowa, K ałusza  
B rzuchow ic (codziennie od 16 m aja  da 15 w rześn ia  w łącz.) 
Janow a
Tarnop ola (Brodów)
Ław ocznego C byrow a, B orysław ia , K ałusza, i Pb iztu  
b okala i Raw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, P rzem yśla , W ied nia , B erlin a , 

W rocław ia, O rłowa od 15 czerwca de 15 w rześn ia , 
Tarnow a, Pesztu)

R zw zow a (Lubaczowa, Jarosław ia , Sam bora i Przem yśla)  
S tan isław ow a (AórOsmezo, P otu tor, Chódorowa),
Janow a
Skolego, S try ia , K ałusza, C byrow a, (s Ławo c/m ego od 15 

czerw ca d o  15 w rześnia) i
K rakowa. W ied n ia , W rocław ia, B er lin a , T arnow a, R ze­

szow a, R ozw adow a, Przew orska, Sanoka, Chabówki 
i Z akopanego

C zerniow iec, Ickan, Bukaresztu , GaJacu, JasK, Iłu .siatyna  
i S tan isław ow a  

P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy), G rzym ałow a. tiu siM y a a , 
T arnop ola i Broddw  

B n u c h o w ic  (od 16 m aja do 15 w rześnia w n ied ziele  i św ięta)  
S am b ora , B orysław ia . D rohobycza, Stryja  
Podw ołoczysk (Kijow a, O d& *v, G rzym ałow a, K ozotw , 

Brodów )
C zerniow iec, Ickan, S tan isław ow a
K rakowa, W ialicaki, Orłowa, R ozw adowa via Dcu b a , 

* Sam bora, C hyrow a. K alw aiji, B er lin a , W roeŁ -t? . 
W ied nia ,

Sok ala , Bołccą^ Lubaczow a, R aw y ruskiej

Brzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześn ia  w niedziele  
K rakowa, W ied nia , B er lin a , W rocław ia, Tarnów *  

czow a, Sanoka, P i zam yśl*
B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia c i w ! w  p 
Jan ow a (£>u 1 m aja do 15 w rześn ia  w r.ie.•.•.,«■-Se 
C zerniow iec, I c k a n ,  Bukaresziu  .

KÓrosniPZÓ
Janow a (cod ziennie  od 1 m aja do 30 w ^ - smihJ 
K rakowa, W ied nia, W arszaw y, B erh n a. W».-i ).»•..

now a, Jasła , P rzew orska i łlozw:i<io,.v;:
Podw ołoczysk K ijowa, O dessy, Brodów , Ku a i .-ą 

leszczyk , S k a ły , Iw ania  pustego  
Ł aw oczn egc( P esztu , C hyrow a, K ałusza ł»r..-. • u .

POCIĄGI
posp, osob.

odchodzą o  godz

rfS!55“
S M  -

-  4-25

-  5-45
8-36

1-55

2-40
8-55

6*sJ5
6'3o
6-35

8*46

9.00

9*15
9-26

10-20
10*25

1*25

8*15

3*05

3*15
3-26
S 30

SVH«I,«-
'Lip.:,-

I.

w k t B f i & s m
— ii- l0 B  

6*80 0

- 6-30 f
. ^  l6 Sf> C
7M0 t_ 7-2;', 9

- »*8« |
- iO-3- g

U - 0 |

' : iitsaesk

(na dworzec „Podzamc^ (
P od w ołoczysk , G rzym ałow a, Tarnopola  

Tarnopola i Brodów
Podw ołoczysk , K ijowa. O dessy , G rzym ałow a i Brodów  
Podw ołoczysk , K ijowa, O dessy, Zaleszczyk, Kojj. .  / y f 

Pod w ysok iego i Brodów

Podw ołoczysk , K ijew a, O dessy Brodow , K opyczyu iec, 
leezczyk, S k a ły , Iw an ia  pustego

6-43
9-42

J93 0BSMS

Lj21

Ze Lwowa do:
(z dworca głowuego)

K rakowa, R ozw adow a via P rzew orsk ,, J a s ła , C h abów kit 
Z akopanego i O rłowa (W iednia, W rocław ia , B erlina)  

Ickan , C zerniow iec, S łan isław ow a, Bukaresztu , C on staacy  
K rakowa, W ied nia , W rocław ia B er lin a , C hyrow a, S am b ora, 

Jasła, S tróż, R ozw adow a via D em biea , W ieliczki 
B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześn ia  codzienn ie).

C zerniow iec, Pod wy soki eg o , Potntor  
Podw ołoczysk , Ki i ow a, O dessy, B rod ów , K opyczyn iet  
Ław oczuego, M unkacza, P esztu , B orysław ia  
K rakowa, W ied nia , W rocław ia, B er lin a , Lubaczow a  
Krakowa, B ogu m in a , WsuszawiF, C hyrow a, Przew orska, 

R ozw adow a T arn ow a, Strożego. a od  15 czerw ca do 
15 w rześn ia  w łączn ie  S a n o k a , R ym an ow a, Iw onicza  
i Jasła  _

S k olego, C hyrow a, K ału sa ., (do Ł a w o c.n eg o  od 1 czerw ca  
do 15 w rześnia)

Janow a
Podw ołoczysk , B rodów ,G rzym ałow a, Kozo w y  
S okala, Bełżca, L ubaczow a, R a w \ ruskiej 
Ozorniowiec, S tan isław ow a, Potutor

P  VB rzuchow ic (od 16 m aja do 15 wr2eśm a w n ied ziele  i św ięta)  
C zerniow iec, Ickan , S tan isław ow a, H ueiatyna, KÓifcsmezti 
K rakowa, W iednia , W rocław ia, B erlina  
S tryja , D rohoh ycza, B orysław ia , Sam bora i Chyrow a  

(Skolego ty lk o  od 1 m aja do 30 w rześnia)
Janow a (cod ziennie od 1 m aja do 30 w rześnia)
B rzuchow ic (cod zionuie od 16 m aja do 15 w rześn ia )  
R zeszow a, Chyrow a, P rzem yśla . Lubaczow a, Jarosław ia

Stanisław ow a
Krakowa (W ieduia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y, O rłowa  

(od 15 czerw ca do 16 w rześn ia), T arn ow a, C hyrow a, 
M ezS-Laborcza, P esztu , O św ięcim a

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w dni pow saedn ie, a ed  
16 w rześn ia  do 30 k w ić ln ia  1902 codziennie)

Ław ocznego, M unkacza, P esztu , C hyrow a, K ałusza 
Tarnopola i Brodów  
S ok ala  i Raw y ruskiej
B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia w n ied zielę  i św ięta)  
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześn ia  w n ied zielę  i św ięta)  
C zerniow iec, Ickan, Jasa, Bukaresztn , Czortkowa, B erho-  

m ętu . Seretu , B rodiny, Szuczaw y  
Krakowa, W iednia , W arszaw y, W rocław ia, Roew adowa  

vi«  P rzew orska, C hyrow a, R ym an ow a, Iw onicza , Or­
łow a , W ieliczk i, Chabów ki, Zakopanego  

P odw ołoczysk , Brodów , K cpyczyniec, G rzym ałow a

(z dworca „Podzamcze")

Podw ołoczysk, Brodów , K ijowa, O dessy, K opyczyniec  
P odw ołoczysk , K opyrzyn iec i Zaleszczyk  
P odw ołoczysk , B rod ów ; K opyczyn iec, Z aleszczyk , Skały, 

Iw ania pim tego, G rzym ałow a, K ijowa i Odeeey

T arnop ola i B rodów
Podw ołoczynk, Brodów , Kopy czyniąc, Z aleszczyk, Pod w y ­

sokiego  i G rzym ałow a

Uwaga, pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o SB minut od czasu 
V>owsiie«o. W mieśoie wydają biltcy jazdy: Zw>Ue bilety: agencja dzienników J. S-. Sokołowskiego w pasażu Hausmac ■ 

tj ud 7-maj r .uo do d-mej godziny wieczoTem, zaś zwykle i wszelkiego innegc rodzaja bilejy, taryfy, ilustrowane prz  ̂
wodniki, io?kludy jtzdy i t p ojuto informacyjne kolei państwowych \nl. Krasickich 1. 5, w 'podwórza, senoay II. drjk 
ar. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w swicta 9 — 12j.

1 3 o  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  !
1 9  łnm ifu i F I7 lf ł' t i r i l r irU / |P 7 | (łom miesięcznie) które w ciąga 1902 r. zawierać będą oprócz p iw ie śc i: ,Na Olim- 
10 lUnlUW IlA lk L  UlLUAlLW IULfl pie*, ,Na jisnym brzegu-, .Żórawie , ,Sen‘ , ,n aszę  wypocząć*, także

OGNIEM i MtECZEM ozdobione ilustracjami Aut. Piotrowskiego 
ntrzy~iuj8 bez isdsoj dopłaty każdy orenrimirator

„TYGODNIKA ILLUSTR0WANEG0”
Dzieła S enkiewicza wychodzą w nowem wydania wyłącznie dla prenumeratorów .Tygodnika* i obejmą' catą twórczość tego 
autora, stanowią*, kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską. — Prócz tcg» otrzymują bezpłatnie wszyscy preno- 
meratorowir —utzwyczhjiie preminin, obr z artysty Alehimowic,"" „N.d grobem Dobafca*, odbity kolorami na grubym welinie.

Wydajemy .akże, znskomite nie znano u nas dzieło Kraszewskiego .Polska, w czasie Łr/ech rozbiorów*, około 100 
arkuszy drako, illnbtrowane, które rab/wi.ć mogą preaumeratorowie .Tygodnika* zu dopłatą 18 kor. b .z oprawy, 2b tur. 60 h. 
w oprawie. — Tv.ni I-szy wyjdzie w Mir u, całość w c.ągu 1902 r.

Niezależnie od tegc rozsurza Tygodnik anwty: reletrystyoany, hiiiSwrye—y, frp~± -om -iLl^.-jiacyjny z rab y n  ojŁ.s k
i wynaLzkow, artyanły w sypce zrytyk. literacko-ariyśtycżftt *-«aoeyką w situce stosowanej i t. d. '

Prenumeratę przyjmuje: 6łó«na eks edycja . TYGODNIKA ILLUSTRO«AHł G0 ‘ we Lwowie, Pasaż
Hau8in na I. 9, uraz ^szyetkfa tsięyarile  f kantory ;tlsm.

Waronki prenumeraty „1 ygodmki iilastrow: nrgo razei' z 12 tomami dzieł Henryka S eakiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach:

w i  L w i w l i :  I w GalloJI i Bukewlnls z praeayłką ptozLwą:
Kwartalnie . . . .  ............................6 koron 80 hal. I K w -rL ln ie ......................................................... 7  koron 20 hal.
P ó łroczn ie ......................................................13 koron 60 hal I P ó łro czn ie ....................................................... 14 koron 4t> h 1.
R o czn ie ...........................................................27 koron 20 hal. ; R o czn ie .............................................................28 koron 8u hal.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopła­
cają za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 3 tomy I ko 20 hal., półrocznie sa 6 tomów 2 kor. 40  hal., rocznie za 12 to­
mów 4 kor, 80 hal ; nai żytość tę prosimy nadsyłać .azem z pren imeratą.

Pierws.» 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeraturowie za dopłatą 39 kor., 
w oprawie 53 kor. 40 hal. Ozdobue okładki do oprawiania półrocznych kompletów .Tyg.dnika* można nabywać w cenie
3 kor 20 h a l; bez przesyłki i opako rania

Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nab,wany po 12 tomów, za nadesłaniem w 3 
ratach po 13 kor. za tomy bez uprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe I prospekty wysyła gr*1ls: Główna Ekspedycja .TygodnLa* we Lwowie,
P a u i  B a u m a n a  O. 1415

Zmajerówka 0»willa T  ZAKOPANEM ^
rm t»z  d o  t , j w * 4 a t l a .

Bliższych szczeg łow ud: eii pani 
A d o l l la m  Z * m * J e r  w  W a n z a s l a

ulica Ceglana 9, mieszkania 25. 1421

Wszelkie tkaniny
własnego wyrobu 

elęłka czybto lulaas z aajlepszyih gatunków przędzy
jako to. Weby z apratnrą i bez, płótna od nijgrnbezych do naleieńssych zwykł j 
i po lwójnej szeroLości od (80 -  200 ctm,), dymy, r.nnstei zki mai* i koloro ve, 
obrusy i si .wety wszelk ch gatunków, ręczniti. d elieby, p łicienki kolorowe 
i zefiry w rożnych deseniach, barchany, — szewioty (zeugi) na obranie męskie, 

damskie i dziecinne letnie 1 zimowe i t. p. wyroby
pt o naah bardza nularkown-iy ih polem: 1414

M ie c zy sła w  G onet w  K o rc z y n ie
e b e k  K r o s n a .

Cnnniki i p , bki ra żądanie wysyłr sir f nco. W H

I I

Pomocnik handlowy
znajdzie nmleszozenle

v Handlu płdnicn i Ciel mi 
J ;*n a  R ie d la

We LWOWIE. 142,!

I

Jedyra kra|awn fabryka świec wo- 
bkewyoh

Fryderd Scbibu-s i Spta
Lwśw, Ryaek I 45.

poleca świece woskowe, ko? cielne i sto­
łowe, — śmeczki na drzewka. Stoczki. 
Główny skład świec stearynowych Apollo.

Ceny fabryczne. 1337

i haftu Singera i inne 
sprzedaje i a gotówkę 

z opustem 10°/ "lub na raty pod przystę­
pnymi warunkami.

Nauca niftn bezpłatnie. Cedniki lustro­
wane wysyłam bezpłatnie. 1288

Jan L&uruk, Lwów, Halicka 6,

Dobra sposobność 
dla panów emerytów!

t*  I g a M y i l f  w okolicy Przemyśla za 
l  U in iH lłA B l 12.000 zlr. korzystnie za- 

1420 rar do nabycia
Wiadomość w Administracji , Dziennika 

Polskiego* pod FOLWARK.

lOu i i p i p M  tu i
z widokami, sortyment zł. 2.50, — 
5 ) rzadkich marek z* granicznych, s r- 

tycnent d . 2 50. 5031
A D. Mflller flud ipeszt, Eotv5s, u 24

Ola cjerp'ącjfGb ca gardła i piersi
ordynuje w

w Lnssinpiccolo
zimowej stacji klimaty znoj i  jednostaj­
nym baidzo łagodnym klimatem lekarz 

polski 1370

Dr. Franciszek Wobr
i udziela wszelkich wyjaśnień.

fsmttie i i
eur. pejskie, codzienne i perjodyczne, (jak 
poliiyczne, nxu ko we, fachowe, humory­
styczne, żurnale mód), najdogodmej pre- 

nunierowsć w najstarizej

Agencji gazet i ogłoszcó
A. Olszewskiego

Lwśw, — ul- KIIIAuklega I. 1.
Prenumeratę liczę tylko pc cenach 

redakcyjnych bez najmniejszego podwyż­
szenia ceny. — We Lwuwie dostarczam 
wszystkie gi zety, na żądanie, do domu 
i to jak najwcześbinj. Pisma tygodniowe 

wysyłam także na prowincję
Przyjmuje egłaeienla (inseraty) kupieckie 
i prywatne do wszystkich gazet po ce­

nach nislich. 1325

„M e lo m a n *4 »
miesięcznik mnzyczno nulowy, poświę­
cony nowościom muzycznym naszych i 
zagranicznych kompozytorów. Zamieszcza 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki 
z oper i tańce na fortepian, skrzypce i 
do śpiewa. Nowości zagraniczne Każdy 
i amer zawiera 4 do 5 utworów ns we­
linowym papierze, w oddzielnej okładce.

Cena prenumeraty we Lwowie i na 
piuwincji: Kwartalnie 4 korony 1 61- 
rocznie 8 koron, rocznie 16 koron. 
Komplety z roku ubiegłego po 16 koron. 

Ekspedycja Melomana dla Galicji

SiitMeg: biiru dziuaiidw
we Lwuw w, i^asaż Hausma a 9.

i M u k u a ,
WybranowsLiegu, długów płacić 
nie będę 

W Czortkowie d. 25/12 1901.

Aatoni Wytaonski.

Lwowska
Izba załatwień

dla
rolnictwa, handlu I przeirysfu

plac Dąbrowskiego 1. 5, (gmach Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy urzędników 

prywatnych) 
ułat-ria k u p n o  i s p r z e d a ż  ma­
jątków ziemikich osobiście zbadanych 
przez nas samych lnb naszych facho­

wych mężów zaufania. 
P o l e c a  d z l n . i .  w y  większych i 

mniejszych folwarków. 
P r z e p r w s d u a  z a i b . a n ;  majątków 

ziemskich na realności wmieście i na 
prowincji. 1334

KXKKXKK*KXKX
Poszukuje s.ę młodego

we fachu destylacji drzewa
rutyno wan« go

c h  e m i k « in-H
Ofertę wnieść należy do fabryki destyla­

cji drzewa w W y g o d z i e .

KteteXie»XXteXKK
Na wszystkie

bez wyjątku pismo, codzienne miejscowe, 
zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, illu- 
stracje, pisma humorystyczne, mody, 
żnrnale, p-zyjmnje prenumeratę z dosta­
wą w miejscu, luL wysyłką na prowin­

cję po cenach redakcyjnych :
Ajencja dzienników I ogłoszaA

SoKoiOYsriip we Lwowie
Fasaż Han. n a c . 9. 1417

D -. K . Osiaseetc°ki-Barański

Krwawy ralr (1846)
Opswladaulb bis oryozna.

(Biblioteka Powszechna Nr. 202/6) 
Cena 1 kar. 20 h.

Dr. K. Ostaseetoski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechni Nr, 355/9). 

Cena 1 kar. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakładów uj W. Zuk irkaudla 

w Złoczowie.

K 7fl

A. KHmZTOFOWIGZ
we Lwowie, Hotel Georgea 

sprzedaje w d o l n j f ^  m a g a z y n i e
1258- CE N Y' w KÓRONACHT”

Serja I.
1 para portjer. . . . 2
1 ,  firanek koronkowych .  2
1 serw»ła. na stół . £
1 kapa na łóżko . .  4
1 metr chednika 
1 dywanik pized łóżko 
1 dywan n. łóżko 135/200 
1 ,  W  30^
1 kocyk na łóżko wełniany 
1 • • • • grubszy
1 metr materji 120 cm. szer..
1 kołdra watowana o ordo . .
1 para aerek na konie 116/320

U s t
j e' ‘? 4

Sarja II.
1 para portjer
1 ,  fi.ai.ek koronkowych
1  serw na stół .
1 kapa na łóżko 
1 metr chodnika 
1 dywanik przed łóżko 1 “  ■
1 .  nadłóż 135/200>
1 dywan pokoj. 175/25o|
1 kocyk wełniany na łóżko 

i b rdiorą .
1 metr matrij. mebl 120 cm. 

kołdra watowana bordo

j j l B ?

1 para derez na koaie 135/350 11 

Serji III.
1 pd>a portjer
1 ,  firanek koronkowych .
1 serweta wełniana aa stół .
1 kapa na łóżko wełniana 
1 metr chodnika 
1 kocyk na łóżko wołniau. w 

deseń .
1 metr materji mebl 120 cm.

szerok bj . . .  L 
1 para derek na konie 135/350 12 
1 kołdra wat iwana a satyny je­

dwabistej w różnych kolor 13
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O d  N o w e g o  B o k u  Redakcja

Tygodnika Mód i Powieści
postanowił : Rozszeszyć objętość pisma, wprowadzić uh pszenia w dziale mód, 
zaprowadzić stałą rubrykę pod ty t.: „ P o r -  d o i l i  d i s  kObl«*t**. dawać 
w każdym numerze K o l o r o w a n ą  p l a n s z ę  m ó d ,  oraz F o r m ę
2. J l b u l k i  ilekroć, moda przyniesie zasadniczą zmianę z Lroju suk,su.
Dział literacki obejmie: Belletrystykę, Sp—wozdania, Kroniki, Koresponden­

cje, Kwestje społeczne etc.
Warunki prenumeraty:
We Lwowie: Kwa tal nie 3 kor., Półrocznie 6 koron, Rocznie 12 kor.

w Galicji z przesyłką: Kwartalnie 3 koron 60 hal. Półrocznie 7 ker. 20 hal.
hucznie 14 kor. 40 hal.

Prenumeratę przyjmuje: 1419
Główig Ekspedycja Tygodnika Mód I Powieści

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
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-PRZESZŁO 5 0  LAT-
IETN, EJĄCY f A

• w r .  J 8 4 7 * m r *- z a ł o ż o n y  -  

na wystawacTilirąjowychi zagr.odznaci^

Z A E Ł J  D
pod firmą

6F. S C H A P I R Y  S Y N
we Lwowie, ty ko przy ulicy Sykstusklej 1 1 0 .

poleca swe artystyczne własne wykonanie

S27B M1L0IMICH w piO IIP1UKYCH i i  OlOf OPEAWTOHTCH
■nr w itraże

używane do okien kościelnych lub innych gmachów, jakuteż wyrób 
S Z Y B  T B A W IO K Y C J H  na sposób chemiuzny do drzwi salonowych, 

portalowycn, Hat k chodowych i i. p,
m r  C E N N IK I N A  Ż A D A N IE  F R A N C O . - ^ H  947

Dra Frydsryka Li ngvsla balsam brzaznwy Jat
sam sok roślinny płraący t  brzozy, ieżeh w ptun wy- 
świdrowano dzinrkę, n t - n j  jest o j  niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy Ir :dek piękności; ieżefi jednak 
tun sok wedle przepum y .al lc t przyrząazony zosta­
nie w drodze chemicznej jako hauiu- w ta lii .  ranie 
zyska dopiero prLwie uudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz loL inne 
miejsco skóry tym balsamem, ta Jnź naztjatrz r u n  
•dpidn|ą praw s nlaznaozne -łnnlnit za ekśry, ktśra 
•tnje nlg przezte lin lątt białą i dellkai ną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z o py

II nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, dęli intncić i świń*
iość nznwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, rzerwsi 
«ość nosa stlc uczenia i wszelkie inne nieczystości c»-y. Cena słoika z opisem 
życia 1 zł. 50 ct. Dr, Lnngloln mydła bsnztuowo, najUąodniejsze 1 najodpo- 

jwiedniejsze mydło dk skóry, umyślni* przyrządzone po 60 et.
Do nabycia w każdą' większej aptece mianowicie: Wi LwtWln u Z.

IHackera; w Krtkewls n Wiktora Redyka; w Czaralnwoinb u Golicbowskiego 
■ast. 1 *-bl apt., Schmiedt *  Fontin drogna-ia; s  Ttnnptln a Karciani

cego Adlera, J Niesioiowskiege; w Biel-

1

j*;, -anowikieg- w Tarnewli n Maurycego Adlera, J. 
ikn u Alfreda Biumentha'a i w drr rr* .,i A  ttuas.

e , e;  s
60P1

N ftopU dsL lB y n  ^śFiknt. Or in«w i*ry  M u n s i .  ( IznA skL W h ś W i  i Pfdaw cpt Dr. K- Oatww*aki-M»^*ó«K MUski i X», 7 * n U iw I U , M4nkb i I 8p. psd u n ą d s a  »


